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Za Redakcyi odpowiedzialny
Edward iUichałek w Poznania.

Aâministracya, Ekspedycja i Bióro Redakcyi praypla- 
v- ni-aliHowskim pod Nr. 15.

Dziennik Poznański
wychodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni 

poswiętnych.
Cena ogłoszeń (Inseratów): 

od wiersza drobnego 1 sgr. 6 fen. — Reklamy ed 
wiersza drobnego 3 sgr. (incl. tłumaczenia). 

Listy
do redakcyi, administracji i ekspedycyi winny być 

frankowane

Przedpłata kwartalna
wynosi w Potnaniu 7 marek 5Olfen^ w Państwie nie- 
mieckiera i w Austryi 9 mar. 13 fen., w Belgii, Wło 
szech, Szwąjcaryi, Serbii, Ameryce, w Danii, Frań

cyi, Anglii i Szwecyi 12 mar.

Przedpłata i ogłoszenia 
przyjmują się w ekspedycyi; przedpłato przyimuią 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do związku po­
cztowego niemiecko-austryack. należących urzędy po­
cztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajentury, 
za których pośrednictwem (zobacz niżej) można także

przesyłać ogłoszenia do eksped. Dzień. Pozn.

a Rękopisma
" nadsyłane Redakcyi nie zwracąją się i niszczone będą

Ajencye Dziennika Poznańskiego:

Na miesiące luty i lliarzec otwieramy 
osobną prenumeratę, którą obowiązane są przyj­
mować wszystkie cesarskie urzędy pocztowe.

Prenumerata miesięczna wynosi dla za­
miejscowych 3 marki 3 fenygów, dla miejsco­
wych 3 marki 54> fenygów. ’

Ekspedycya Dziennika Poznańskiego.

POZNAŃ, 26 stycznia.

Wiadomość o postanowieniu Anglii przystąpienia 
do projektów austryackich w sprawie wschodnićj — 
czy to przystąpienie jest warunkowe lub bezwarunko­
we, jak o tćm rozpisywano się na przemian —, powin­
ny były na czas niejakiś przynajmnićj usunąć powta­
rzające się pogłoski i obawy wojenne. Tak"” jednako­
woż nie jest. Nie brak wprawdzie i dzisiaj Ua zarę- 
czeniach, że wszystko ułoży się jak najlepićj,'że nota 
hr. Andrassego. zażegnała już widmo kwestyi wscho- 
dnićj, że przymierze trzech mocarstw północnych naj­
pewniejszą jest rękojmią utrzymania pokoju — ale z 
drugićj strony przemilczeć także nie można, że i wręcz 
przeciwne odzywają się głosy, które nie zbyt wesoło 
rokują przyszłości. — I tak piszą Petersburg- 
skia Wiedo mosti, że sytuacya na Wschodzie nie 
zmieniła się w niczćm na lepsze, że powstanie z każ­
dym dniem się zwiększa i że nawet w Austryi oswa­
jają się s myślą, — że położenie coraz groźniejsze i 
że przesilenie niebawem nastąpi. Z początkiem wio­
sny —- pisze jeden z dzienników austryackich — na­
dejdzie chwila, w którćj kanclerz niemiecki albo za 

8^° Za Austryą będzie się musiał oświadczyć.
Z Wiednia znów takie uwagi przesyłają do Répu­
blique Française: Chociażby Porta przystała na 
projekta austryackie, nie wiele jeszcze przez to się zy­
ska, jeżeli Porta nie przyzwoli zarazem, ażeby mocar­
stwa czynnie interweniować mogły, w celu zapewnie­
nia się co do wykonania reform. Opowiadają tutaj, że 
hr. Andrassy miał się wyrazić o swojćj nocie, iż sam 
za nią nie dałby grajcara. Jest to trafna charaktery- 
tilyka obecnego połoio»!^. —
wiadomości o zwyciętwach powstańców, Czarnogóra 
oświadczyła, iż dłużćj uniknąć nie może wojny, a i 
Serbia podobnie się odezwie, co wnosić należy z przy­
jęcia przez Skupczynę całego wojskowego budżetu. — 
Tyle République Française, którćj nie mamy po­
wodu posądzać o przesadę, tćm mniój, że i berlińskie 
pisma zamieszczają korespondencye z Wiednia, które 
muićj więcćj z tą samą odzywają się obawą o obeenćj 
sytuacyi. Przymierze trzech mocarstw — tak pisze 
wiedeński korespondent do National- Z tg. — złoży 
wkrótce świadectwo swojćj żywotności. Nie tylko bo­
wiem Serbia przybiera groźną postawę, ale i Porta, 
jak się zdaje, o zaczepnych myśli krokach. Donoszą 
tutaj z wiarogodnego źródła, że Aali pasza, głównodo­
wodzący w Bośnii i Hercogowinie, odebrał rozkaz z 
Carogrodu do przesłania ultimatum do Cetynii, w któ- 
rćm wzywa kategorycznie ks. Mikołaja, ażeby zmienił 
dotychczasową swoją politykę w obec powstańców. — 
Wyznaczono mu do odpowiedzi krótki termin. W ra­
zie odmowy rozpocznie Turcya kroki wojenne. O tćm 
postanowieniu Turcyi — tak kończy powyższy kore­
spondent wiedeński — miał zawiadomić minister spraw 
zagranicznych reprezentantów mocarstw europejskich 
i zarazem oświadczyć, że Porta jest zmuszoną sama 
się bronić przeciwko dwuznacznćj polityce Czarnogó- 
rza, ponieważ nie udało się mocarstwom wpłynąć na 
zmianę jćj polityki.

Wszystkie powyższe wiadomości podajemy z za­
strzeżeniem — wszakże przyznać musimy, że nie są 
bynajmnićj wesołym symptomatem obecnego położenia 
i pokojowego załatwienia kwestyi wschodnićj. Za ta- 
kiż sam symptomat, nie świadczący o trwałości pokoju, 
uważamy także powtarzające się pogłoski już to o 
zbrojeniu się eskadry francuzkićj, już to armii teryto- 
ryalnćj, chociaż dzienniki francuzkie pospieszają z ich 
zaprzeczeniem.

Przygoda Chopina.
Według niemieckiego oryginału

opowiedział

M. A. S.

(Ciąg dalszy. Zobacz nr. 19 1 20.)

W kilka minut wszystko się spełniło według umó­
wionego programu. Berlioz i jego nerwowy przyjaciel 
stali obaj przyczajeni za fałdami grubśj i gęstej portye- 
ry, zasłaniającej drzwi cichuteńko otworzone. Wąziutki 
otwór rozchylonćj zasłony pozwalał im wzrokiem ogar­
nąć dziwnego, podejrzanego obłąkańca.

Ubiór jego był uroczysty, stósownie do okoliczności 
dobrany. Miał na sobie frak i białą krawatę. Twarz 
jego była cery bladożółtej bez żadnego zarostu; na gło­
wie włos rzadki, ciemny, rysy zapadłe, oczy, głęboko 
»Sadzone, z pod ciemnych rzęs błędne i niepewne rzu­
cały spojrzenia. Około ust wązkich i wywiędłych igrało 
coś, jakby wyraz posępnego uporu i szyderstwa. Mimo 
to całość fizyognomii nie odstręczała; wabiła owszem pię­
tnem niesłychanego smutku i głębokiój melancholii.

Z Madrytu nadchodzi telegram, donoszący o re­
zultacie wyborów do kortezów. Z wybranych 406 de­
putowanych należy 30 do stronnictwa Sagasty, 10 do 
partyi klerykalnćj. Stronnictwo umiarkowanych repu­
blikanów reprezentowane przez Castelara. Wszyscy 
inni deputowani są zwolennikami obecnego rządu. Ca­
novas del Castillo wybrany w Madrycie znaczną wię­
kszością.

Pod właściwą rubryką zamieszczamy sprawozda­
nie z obrad parlamentu niemieokiego nad nowelą do 
kodeksu karnego. Znajdzie tam czytelnik także dwa 
listy księcia Biamarcka, pisane do cesarza w roku 1872 
i 1873, które przyczynią się niewątpliwie do wyświe­
cenia zamglonćj dotychczas sprawy procesu hr. Arni- 
ma. Kto zwycięzko wyszedł z tyeh korespondencyi — 
książę Bismarck czy hr. Arnim — niechaj czytelnik 
sam osądzi.

fi W sprawie projektu do ustawy o 
języku urzędowym odbieramy pismo następu- 
jace!

„Z nad Mozgawy, 23 stycznia.
Projekt do. ustawy o języku urzędowym wniesiony 

tak niespodzianie w Izbie deputowanych, że zdaje się, 
jakoby uważany był za sprawę mecierpiącą zwłoki. — 
Prawdopodobnie tćż jako taka sprawa traktowaną bę­
dzie i wkrótce, pod obrady przyjdzie. Nie wątpimy, 
że posłowie nasi w obronie praw słusznych języka na­
szego zrobią wszystko możebne, bodaj jednakże zdążą 
przygotować do obrony potrzebny materyał. Uważam 
za. obowiązek, abysmy przychodzili w pomoc i nie wą­
tpię, że redakcye chętnie korespondencye o projekcie 
owym przyjmować i uwagi w sprawie tak ważnćj, jak 
językowa, w czasopismach umieszczać zechcą* *). Ztych 
powodów pozwalam sobie niniejszćm kilka uwag do 
użytku przesłać.

Projekt do ustawy o języku «rzędowym oceniać 
trzeba ze strony politycznćj, moralnćj i praktyoznćj. 
Obrona ze stanowiska politycznego i moralnego łatwa, 
będzie, przecież przy obecnym składzie Izby podług 
wszelkiego prawdopodobieństwa bezskuteczną; nie łpdź- 
my sięl Uwagi niniejsze tyczą się tylko strony pra- 
ktycznćj. r

« V., Ł------J--------- . • . , f J . ... . , .
się nad nim sine ira et studio a mianowicie, czy po­
dobna będzie za pomocą nowego prawa w prowincyi, 
w którćj większość nie zna wcale albo zna niedostate­
cznie język niemiecki, rządzić i sądzić, czy wiele in- 
stytucyi gminnych w ogóle będą mogły funkeyonować 
i czy sprawiedliwość będzie mogła być bez szkody 
poddanych wymierzaną.

Paragraf pierwszy projektu powiada, że język nie­
miecki jest wyłącznym językiem urzędowym wszystkich 
władz, urzędników i politycznych ciał państwa. Cóż 
rozumieć przez władzę, kogo uważać za urzędnika i 
które korporacye uchodzić mają za polityczne? Na 
pozór zdaje się pytanie takie zbyteeznćm, ale w pra­
ktyce okaże się oznaczenie szczególnićj korporacyi po­
litycznych z pewnością jako nie dosyć jasne. Aby za- 
pobiedz nisporozumieniom albo w Izbie deputowanych 
od komisarza rządowego albo w komisyi, jeżeli takowćj 
projekt przekazanym zostanie, jasnego określenia żądać 
trzeba będzie. Toć przy przedłożeniu projektu do 
prawa z 11 maja 1873 r. zdawało się jasnćm, co ro­
zumieć przez urząd duchowny, funkcye duchowne itp. 
a przecież dzisiaj jakże różne sądy pod tym względem 
mają zdania. Paragraf drugi projektu stanowi, że przez 
lat 10 na mocy królewskiego rozporządzenia używanym 
być może w pewnych powiatach inny język obok nie­
mieckiego a to przy ustnych naradach nadzorów szkół, 
reprezentantów gmin i powiatów i że przez równy prze­
ciąg czasu na mocy rozporządzenia regencyi obwodu 
sołtysom gmin wiejskich dozwolić można, aby żądane 
od nich urzędowe sprawozdania i oświadczenia w in­
nym a nie niemieckim języku podawali. Wymienione 
tu nadzory szkolne, reprezentacye gminne i powiatów, 
sołtysi gmin wiejskich, to tylko przykłady władz, urzę-

dników i politycznych ciał państwa. Czćmże naprzy- 
kład w obec rządu będzie dozór kościelny i reprezen- 
tacya gminy kośoielnćj, przełożeni tćjże na mocy pra­
wa. z 20 czerwca 1875 ustanowieni, czćmże przez nową 
opiekuńczą ordynacyą po gminach miejskich i wiejskich 
obrane rady dla sierót? Już dzisiaj wiele gmin oświad­
cza, że w ogóle nie ma odpowiednich osób na opie­
kuńczych radzców — a cóż się stanie z tą instytucyą, 
gdy jeszcze znajomość języka niemieckiego wymagana 
będzie II!

Dobrodziejstwo dziesięcioletnie, jakiż ma mieć cel ? 
I rzypusćmy, ®zkoła wiejska nauczy uczniów języka 
niemieckiego zupełnie dokładnie, to tym sposobem nie 
przyswoi tegoż ojcom i tym, którzy go dzisiaj nie po­
siadają i już do szkoły nie chodzą. Jak dzisiaj tak i 
za dziesięć lat po miasteczkach i wsiach niepodobna 
będzie obierać do reprezentacyi gminnych tylko ludzi 
znających język niemiecki. W Austryi generacye 

i przetrwały czasy, w których nawet pacierza po szko­
łach polskich, węgierskich i czeskich tylko po niemie­
cku uczono, pojedynczy wyuczyli się przy własnych 
chęciach języka niemieckiego, ale nie całe wsie i mia­
steczka. Prawodawstwo nowe, tyczące się gmin, dąży 
do samorządu.; czy podobna będzie np. zgromadzonój 
gminie wiejskićj nie znającćj języka niemieckiego ob­
radować w niemieckim języku — sołtysom ogłaszać 
rozporządzenia radzcy ziemiańskiego lub komisarza 
obwodowego tylko w języku gminie niezrozumiałym?

O wiele większćj doniosłości prawo nowe będzie 
pod względem używania języka po sądach.

Prawo z 11 lipca 1845 o przyjmowaniu czynności 
notaryalnych stanowi w § 28, że interesentom nie zna­
jącym języka niemieckiego wolno zgodzić się na tłu­
macza nieprzysięgłego, i dzieje się tćż zwykle tak, gdy 
notaryusz nie włada językiem interesentów. Projekt 
w § 5 powiada, że przy sporach prawnych, cywilnych 
i czynnościach sądowych dobrej woli mogą strony 
zwolnić tłumacza od przysięgi. Zdaje się, że przepis 
dla notaryalnych czynności zastósowany ma być i przy 
czynnościach sądowych, lecz tak nie jest. Prawo no- 
taryalne. stanowi bowiem w § 24, że jeżeli interesenci, 
lub też jeden z nich nie mogą się w niemieckim ję­
zyku wysłowić, natenczas czynność przyjętą być musi 
w języku niemieckim i języku interesentów, projekt
zaś, do prawa. nie dozwala protokółu "iunTm.- — “----- -“/“uvBei notaryamoj siióSy
same kontrolować mogą tłumacza, bo same czynność 
w języku im zrozumiałym przeczytać mogą, gdy przy 
czynnościach sądowych zaufać muszą temu, co im 
przybrany tłumacz powie. Wiadomo z praktyki s^do- 
wéj, że i dzisiaj sędziowie nie znający języka niemie­
ckiego dla braku tłumaczy za pośrednictwem woźnych 
i pierwszych lepszych osob porozumiewają się z stro­
nami i tylko przy przeczytaniu i podpisaniu protokółu 
przywołują przysięgłych tłumaczy sądowych. Prawo 
nowe uświęcić ma postępowanie bez tych ostatnich i 
miejsce ich zajmą faktorzy żydowscy i ludzie bez 
wszelkiego wykształcenia, nie znający ani jednego ani 

regiego języka. Lękać się nawet trzeba, że wyrobi 
się praktyka, podług którćj każdy na sądzie stawająoy 
dla wygody sędziego z sobą przyprowadzić będzie 
musiai tłumacza i że powstanie tym sposobem insty- 
tucya podobna do pokątnyoh doradzców, odzierających 
lud nasz wiejski. “ J

Do czynności dobrćj woli należą przedowszystkićm 
testamenta. Prawo krajowe pruskie, w przeszłym 
wieku zredagowane, uważało czynność tę jako jedna 
z najważniejszych i żąda w §§ 125 i następnych tyt 
I części I., aby, jeżeli testator nie zna języka niemie­
okiego,. dwóch przywołać tłumaczy i testament w ję- 
iy. u niemieckim i języku sporządzającego ostatnia wola

Íisaó; jeden tłumacz służy sędziemu a drugi, “ jeżeli 
•n nie jest protokulista, służy temu, i jeden tłumacz 
ntroluje drugiego. Projekt nowy usuwa i tu czyn- 

Bsć w języku testatora i los spadkobierców pozostawia 
I ręku jednego tłumacza. Na czćm tedy polegać ma 
ąnkcya sędziego? Po największćj części będzie sędzia 
piko niemym świadkiem tego, co tłumacz spisywać 
ędzie po niemiecku a interesenci w razie, gdy tłuma- 
zeme me będzie wiernćm, co do procesów da po-

!
f°d, me będą w możności bronienia się.

Statystyka sądowa wykazuje, że najwięcćj krzywo-

Jo jednak ogół luhowników włoskich łakoci i półgłów-
|Mw w rękawiczkach glansownych wyświstał je, a in- 
i rygi teatralne dobiły nieszczęśliwego muzyka do reszty 
Wszakże znamy naszych panów teatrofilów. O, musieli 
(hu dokuczyć do żywego, kiedy go do tego przywiedli 
tanu Ale sza ! Patrzmy, co będzie z tego daléj!

Berlioz i Chopin milcząc teraz z swego zakątka na 
liednego obłąkańca spoglądali, któremu się ani marzyło 

e czworo oczu obcych patrzyło weń jak wryte.
Wieczerza miała się ku końcowi.

elner' Pan rozkażesz podać kaw6? “ zapytał

Tak jest — była krótka odpowiedź.
— Ile filiżanek?

— Ośm; wszakżeż widzisz, ile osób u stołu. 
Przyniesiono ośm filiżanek; pierwsza dostała sie 

^marszczonemu Amfitryonowi, po czćm dostały C, D,
I, G, A, H także po filiżance.

Gdy się to stało, Gomis mruknął tonem stano- 
czym»

— Teraz ruszajcie sobie co żywo, a nie pokazujcie 
n się na oczy, póki nie zadzwonię.

Jan i Stefan wyszli z salonu. Na kurytarzu czekał 
a nich pryncypał. Wszyscy trzćj w milczeniu i trwo- 
nem oczekiwaniu patrzeli końca.

Gdy Gomis. sam pozostał w komnacie, najprzód 
estchnął boleśnie, potćm wstał od stołu, przystąpił do 
rtepianu, odsunął na bok leżące na nim palto, otwo- 
■yi mstiument i zasiudł pyzy nim. Następnie odwrócił

*) Prosimy o nie wszystkich jak najmocniej.
Przyp. Red. Dzień. Pozn.

Ujrzawszy go Berlioz, zdumiał i trącił towarzysza, 
szepcąc mu z cicha do ucha:

— Dalibóg, téj figury nigdybym się tu widzieć nie 
spodziewał. Wszakże od roku jakby wpadł w wodę, 
nic o nim słychać nie było. Myślałem, że jest w Lon­
dynie albo w kraju rodzinnym. Nie dziwię się, że ro­
zum stracił biedaczyna; mało bo miał hartu duszy, ale 
za to niepowodzeń co nie miara.

— Któż to taki ? nie znam go! odszepnął Chopin.
— Józef Gomis, utalentowany kompozytor hisz­

pański. *
— Czy to ten sam, którego operę „Tragarz“ w ze­

szłym roku w Paryżu odegrano?
— A jakże 1 Ten samuteńki. Biedak, ucząc się 

na mistrzach niemieckich gruntowności i lepszego smaku, 
sądził w zaślepieniu swojém, że publiczność paryzka za- 
gustuje w jego utworach wyższego polotu. Zaopiekował 
się nim Rossini i na jego to polecenie teatr Venta- 
dour wystawił w roku 1831 jego komiczną operę: 
„Djabeł w Sewilli;“ w 1833 zaś akademia drugą 
jego operę „U p i ó r.“ Obie opery podzieliły los „Tra­
garza,“ t. j. choć kilku znawców niemi się zachwycało,

*) Józef Melchior Gomis, urodzony r. 1793 w Albacete 
(w Walencyi), mianowany r. 1813 kapelmistrzem wojskowym, 
opuścił kraj rodzinny, żyr potem naprzemian w Paryżu i Lon­
dynie, gdzie go jako nauczyciela śpiewu wielce ceniono. Wy­
dał wiele. pieśni, wreszcie osiadł stale w Paryżu i tu żył w 
wielkim niedostatku. Z dzieł jego nic prawie w Niemczech 
nie znają, chociaż takowe zaprawdę zalecają się talentem i 
gruatownoioią.

przysięztw popełniają w państwie pruskićm mieszkań­
cy nieznający języka niemieckiego i powodem tego 
jest jedynie niezrozumienie świadków przez tłumaczy. 
Urdynacye sadowe stanowią i to cywilna w § 214 tyt. 
10 części I., że przy słuchaniu świadków oprócz pro- 
tokuhsty przybrany ma być tłumacz przysięgły, który 
protokuł poboczny w języku świadka ma spisać i tyl­
ko w pewnych razach zwalnia od protokułu tego, a 
ordynacja kryminalna w §§ 58 do 64 np. 329, że 
przy słuchaniu świadka nieznającego języka niemie­
ckiego, gdy przedmiotem zbrodnia, którą prawo karne 
dziesięcioma latami więzienia karze, nawet dwóch przy­
sięgłych tłumaczy przywołać a protokuł w każdym 
razie w języku piszącego spisać trzeba. Podług pro­
jektu do prawa tylko jeden tłumacz ma być przywo­
łany i protokuł tylko w języku niemieckim ma być 
spisany. Nawet więc w sprawach kryminalnych, gdy 
chodzi o życie człowieka, decydować będzie pojęcie i 
przedstawienie rzeczy przez tłumacza.

Paragraf 8 projektu ma na myśli nowe prawo­
dawstwo kryminalne, które redaguje się dla Niemiec. 
Podług tego i w sprawach przed wydziałem sądowym
i przed sędzią policyjnym zasiadać i sądzić mają ła­
wnicy z obywateli, jak dzisiaj przysięgli, powoływani. 
Jeżeli w czynności sądowój bierze udział jako ławnik 
lub przysięgły osoba nie umiejąca po niemiecku, w ta- 
kim razie, powiada projekt, należy przywołać przysię­
głego tłumacza. Jakże będzie podczas narady przy 
drzwiach zamkniętych, gdy ławnicy z sędzią porozu­
mieć się nie będą mogli a sędzia jako urzędnik w myśl 
§ 1, aby me popaść w karę dyscyplinarną (§ 10) tylko 
w języku niemieckim przemawiać będzie, czy i tu po­
średniczyć ma tłumacz? 7 r

Ustęp drugi paragrafu 10, podług którego pismo 
osoby me umiejącćj po niemiecku, które tikowa w 
sprawie prywatnój w języku ojczystym prześle, z o- 
świadczemtm, że pozostawia się interesentowi do woli 
podać pismo ponownie w języku niemieckim, zwrócić 
należy, sprowadzi nie raz dziwne następstwa. Cóż 
poczme prokurator królewski, gdy mu ktoś w języku
nie niemieckim doniesie o popełnionym morderstwie __
dyrektor sądu, gdy ze wsi, w którćj nie ma ani jednćj 
osoby znającćj język niemiecki, nadejdzie wniosek o 
spieszne przysłanie deputacvi sądowój w a-l„ „„w. 
en tootamouiu? i sumienie mizą podanie
unzgjjuu.o, „ prawo nowe pod zagrożeniem kar dy- 
soyphnarnych takowe ignorować!
19 JTIaŻenje czyni U8t8P Pierwszy paragrafu
12, podług którego ustawa ta nie dotyczy przepisów 
co do odezytama artykułów wojennych w języku oj­
czystym osobom wojskowym nie umiejącym po nie­
miecku! Gdy więc chodzi o karność wojskową i prze- 
pisy wojskowe, tam nawet władzy (§ 1) wolno przema­
wiać w języku nie niemieckim, a gdy ojciec familii do 
dzieci na łożu śmiertelnćm przemawia, chwile życia 
jego policzone i jolę ostateczną do protokułu oświad­
cza, spisywać me wolno czynności w języku rodzinie 
umierającego zrozumiałym. J

Wszelkie prawa tłumaczone dzisiaj na fundamen­
cie ustawy z 20 lipca 1816 r. na język polski, wszel­
kie ogłoszenia sądowe odbywają się ze względu na
FerZvTnnl9|r-Ute?° V8-17 r-’.P°dług którego w Księstwie 
tik»« £ -S 1 u I8zyItI«in niemieckim równouprawniony 
także w języku polekins. Projekt znosi w ustępie trze­
cim paragrafu 11 wszelkie te przepisy. Ogłoszenia 
więc praw, doniesienia o subhastaoh, wyłączeniach 
wspoluosci majątku, konkursach, poszukiwaniach suk­
cesorów itd. odbywać się będą jedynie w języku nam 
niezrozumiałym, czyli innemi słowy dla osób nieznają- 
cych języka niemieckiego zupełnie ustaną.

W skutek zniesienia ustawy z 9 lutego 1817 roku 
Sm T rekwizy°ye «^ÓW w Królestwie Pol- 
KrŁt dbyw?y 7 jeżyku niemieckim. Władze 
sk odP°w>adać. zapewne będą, jak to i dzisiaj
Się dzieje, gdy się z niemi po niemiecku korespondu- 
hAdLJ2*ykk-rO8yj8klm- Jak Post8Powanie to utrudniać 
w Uzn^ 6g 8P?W’ łat7° P^^idzieć! Obecnie 

‘3d,0h po-

wv bezstr?nny Prz7znaó musi, że projekt no­
wy me tylko obraża uczucie patryotyczne Polaka, ale 
^^kie-poczucie elugzneści. Rządzić i sądzić podług

twarz wychudłą i zźółkłą ku stołowi, skinął ręka iakbv
’ ku swym gościom i tak mówić począł: 5 J 7

rbnri ’ ■ Chwacie» nadpowietrzni towarzysze życia mego 1
% S ¡¡i ‘¿W mi4 f?",sć “ »”S

c JĆJ Slg nie lma- Wszakże wesołą była uczta 
któfą was pożegnałem, szalenie wesołą! Dla tego o-
którći mniZdZ1 '““ni0 Wi§k-S^ n’Ż. ta ^Upia ziemia- 

• niezadlngo me stanie; przypomniicie mi
moją ulubioną aryą; wśród jćj dźwięków niecli dusza 
moja do lepszego wzięci świata. Chodźcie!
chciał Palceł pomkn§iy po klawiszach;
joi ! .jakąś k a w a 11 n ę, ale ręce iego wvwo-
dźwięków0 Z lnstrumentu bezładny chaos ¿ezgodJych 

fortepian^’ zadrgn^ł boIeśnie i pospiesznie zamknął

odesziT ”SaSi“ Zaj§knął głQCh0‘ Już po wieczerzy, goście 
oaeszii. Po cóz się jeszcze ociągam! 6

Siggnął po palto, chwycił za pistolet, naciasnał 
kurek otwór lufy przyłożył do czoła i spuścił cyB 

Rozległ się huk perkusyi, a obłąkany kompozytor 
runął zemdlony na kobierzec. Restaurator wraz?z kel­
nerami wbiegł do komnaty a Chopin i Berlioz wyszli 
raptownie z swego ukrycia.
kiob Naniesiono nieszczęśliwego na poblizki dywan i wszel­
kich dołożono starań, by go ocucić. Wśród tych zabie- 
rytarzu^SZaU° mg 6 krzyk bolesny i przenikliwy na ku-

Ukazała .sie na Pro^ ,9>łoda przecudnćj urody dzie­
wica w ubraniu prostćm i skromnćm. Pigkne, klasyczne



nowego prawa będzie można, ale nie w interesie rzę­
du mającego prawdziwe dobro poddanych na celu i 
nie w interesie poddanych. Stósunkom i potrzebom 
ludności naszój jedynie odpowiada prawo z 9 lutego 
1817 r. w połączeniu z ustawę z 20 lipca 1816 r.

‘ >«= Wiadomo już czytelnikom naszym, że wiece w 
Prusach Zachodnich w Skurczu i Nowój Cerkwi przez 
urzędników policyjnych rozwiązane zostały dla tego, 
że zebrani na nich Polacy, jak naturalna, chcieli obrady 
prowadzić w polskim języku. P. Jackowski z Ja- 
błowa, urządzający wiec w Nowój Cerkwi, udał się z 
zażaleniem na postępowanie urzędnika policyjnego p. 
Gardeya, który wieo w Nowój Cerkwi rozwiązał, do 
wydziału powiatowego w Starogardzie. Wydział, za­
twierdzając postępowanie p. Gardeya, pozostawił panu 
Jackowskiemu drogę odwołania się do postępowania 
ustnego przed całym wydziałem. Otóż w dniu 21 bm. 
przypadł termin rzeczonego postępowania; p. Jackowski 
stawił się przed całym wydziałem i wedle Gazety 
Toruńskiój tak sprawę uzasadniał:

„Zaczął od tego, że pomny rozmaitych dawnych 
służb swoich w powiecie i dobrych ztąd stósunków z 
wielu zasiadającymi w wydziale, przed którym zażale­
nie swoje wywodzi, nie będzie na dziś używał swego 
ojczystego języka polskiego. Zastrzega się przecież z 
naciskiem, że czyni to tylko z własnój dobrój woli, że 
tylko z własnego postanowienia używa języka obcego. 
Tym obcym językiem nazywa mówca język niemie­
cki i wyraźnie to podnosi, aby przypomnieć wyraże­
nie, którego wydział powiatowy użył w piśmie do 
niego, nazywając język polski obcym językiem. Mó­
wca powiada, że wyrażenie to było dla niego bardzo 
dotkliwóm jako dla Polaka a niepojętóm dła człowieka 
znającego statystykę ziem tutejszyoh. Powiat staro­
gardzki zamieszkuje obecnie 40.000 ludzi mówiących 
tylko po polsku a 10,000 mówiących po niemieeku. 
Jak więc w obec takich liczb, którym nikt zaprzeczyć 
nie może, nazywać język polski obcym w tutejszym 
powiecie? — Co się zaś historycznego uprawnienia 
tyczy, daje mówca krótki pogląd na dzieje ziem pru­
skich a szczególniój Pomorza, wykazując, że żywioł 
niemiecki jest tu przychodnim, źe Pomorze szczególniój 
niewątpliwie i w późne czasy zamieszkane było i zo­
stawało pod własnym rządem współplemiennym, t. j. 
słowiańskim i polskim. Wykazuje dalój, że nawet 
przychodni żywioł germański sam z dobrój woli szukał 
ratunku i wolności pod rządem polskim i on to głó­
wnie spowodował w własnym interesie i dla własnego 
szczęścia, źe się ziemie pruskie na nowo z Rzecząpo- 
spolitą polską połączyły, że korzystały z jój wolności 
i swobody, że pod względem religijnym i językowym 
doznawały najzupełniejszój tolerancyi i równouprawnie­
nia, — kończy zaś mówca to przypomnienie wezwa­
niem, aby słuohacze jego sami u siebie porównali cza­
sy dzisiejsze z dawniejszemi i postępowanie Polaków- 
barbarzyńców, jak się wyrażać zwykli często z 
postępowaniem dzisiejszój przesławianój „cywilizacyi.“

Mówca przechodzi następnie do ważnego punktu 
i wykazuje, że po wszystkie czasy my Polacy mieliśmy 
tutaj powód do podnoszenia skarg tylko na urzędni­
ków, że królowie pruscy poczynili przy okupacji zie­
miom tutejszym przyrzeczenia i zapewnienie swobód 
tak dla języka jak i dla nienagabywanego sprawowa­
nia obrządków religii rzymsko-katolickiój, to tóż w za-
i liczne ofiary tak do kas w opłacie podatków i wszel­
kich ciężarów jako tóż i w ludziaoh do szeregów woj­
skowych, nawet na pobojowiskach w chwilach wojen i 
niebezpieczeństwa.

Przechodząc dó powodów prawnych, wyłu3icza 
mówca naprzód, że lubo liczne bywały uszczuplania 
dla praw i języka naszego, to przecież i ustawa z 11 
marca 1850 r. o zebraniach i stowarzyszeniach nie po­
stanowiła dla nas praw lub obowiązków wyjątkowych, 
nie napisała nic przeciw nam i naszemu językowi. — 
Mówca ma sobie za zaszczyt, iż jemu przypadła obro­
nę tych drogich praw i przynależytości języka polskie­
go i żali się na pismo wydziału powiatowego z 30 go 
grudnia, które postępowanie wójta w Nowój Cerkwi 
na wiecach tamtejszych pochwaliło. Przepisom ustawy 
o zebraniach stało się bowiem we wszystkióm zadosyó 
ze strony zebranych na wiec Polaków, gdy tymczasem 
wójt dozorujący rozwiązał wiec z powodów, których 
ustawa rzeczona wcale nie zna. Trzy są prawne po­
wody według § 5 wspomnionój ustawy, dla których ze­
branie rozwiązane być mole t. j. jeżeli nie było o tóm 
doniesienia policyi lub nie na czas oddane, albo tóż 
zagajenie zebrania za późno rozpoczęto; dalój jeżeli w 
toku rozpraw wzywano lub podżegano do czynów ka­
rygodnych lub wreszcie jeżeli zbrojni znajdowali się 
między zebranymi. Innych powodów ustawa nie wy­
licza, języka polskiego za powód taki nie uważa a pra­
wodawca nie mógł i nie chciał powodu takiego stano­
wić, baeząc na to, że w Prusiech dwa miliony według 
statystyki urzędowój, daleko więcój zaś według staty­
styki naszój mieszka Polaków. Dedukcyi wydziału 
powiatowego, iż zebrani powinni mówić językiem dla 
dozorującego urzędnika zrozumiałym, odmawia mówca 
wszelkiego uprawnienia, gdyż nieugruntowana ona w 
ustawie, odwraca porządek rzeczy i robi z urzędnika 
rzecz główną, jakoby dla niego lndność istniała a nie

jćj rysy miały w sobie wyraz przestrachu i przerażenia. 
Wszedłszy powiodła w koło okiem błędnem i jakby obłą- 
kanem. Gdy dostrzegła leżącego na dywanie Hiszpana 
bez duszy i znaku życia, pobiegła do niego, padła na 
kolana i zawołała załamując ręce: „O wielki Boże, stało 
się, czegom się lękała! Nie omyliły mnie więc moje 
przeczucia!“

Chopin, który w swój odrazie do scen irytujących 
nie ważył się zbliżyć do leżącego bez przytomności mu­
zyka a nawet spojrzeć nań nie śmiał, pięknością i bo­
leścią dziewicy tak mocno się zajął, że o swój irytacyi 
zupełnie zapomniał.

Nie mogąc się oprzeć litości czy sympatyi a może 
innemu uczuciu, które w jego się odezwało sercu, przy­
stąpił co żywo do rozpłakanego i rozbolałego dziewczę­
cia, zniewolił je łagodnie do powstania i rzekł głosem 
cichym, prawie tkliwym:

— Uspokój się, panil Czegoś się obawiała, temu 
się na szczęście już zapobiegło. Pistolet leżący tam na 
kobiercu zawczasu pozbawiliśmy naboju. Nic się więc 
złego papce nie stało. Zaszło tu tylko omdlenie, z któ­
rego zapewne rychło powstanie. Przyjm pani zaręcze­
nie, że wszystko, co można, uczynimy, by jej ulgę przy­
nieść w tćj bolesnćj sytuacyi.

Dziewica odetchnęła lżćj i wpatrzywszy się z wdzię­
cznością w piękne, szlachetne oblicze bladego młodzień­
ca, zawołała: „Dzięki Niebu!“ zraszając śliczne jagody 
obfitym łez potokiem. — Bóg najstraszniejszą próbę ode- 
mnie uchylił, lubo nieszczęśliwy niczego się już dobrego 
W życiu spodziewać nie może. Obawiam się bowiem,

on dla niój. Nie zgadza się tóż mówca na ten wywód 
że język niemiecki jest językiem jedynie uprawnionym 
do wszelkich spraw urzędowych, gdyż tego żadna u- 
stawa nie przepisuje, lecz przepisuje regulamin dla kan­
dydatów na urząd landratowski r. 1838 w § 9, że powinni 
prócz niemieckiego znać język inny, w powiecie uży­
wany, do tyle, aby nim mówić i pisać umieli. Po są­
dach są tłumacze, przy wojsku odbierają od rekrutów 
przysięgę po polsku. Z tych więc powodów wnosi p. 
Jackowski o unieważnienie responsu z d. 30 grudnia i 
o naganienie postępowania wójta w Nowój Cerkwi, 
który zresztą na termin wcale się nie stawił.

Wydział pówiatowy zadecydował, że rezolucyą 
swoją z d. 30 grudnia 1875 r. potwierdza i utrzymuje, 
pana Jackowskiego z zażaleniem oddala, nakładając mu 
koszta terminu (11 marek) i pozostawia mu do woli 
udać się do sądu administracyjnego w Gdańsku z dal­
szą skargą.

O postanowieniu co do dalszych kroków, które p. 
Jackowski przedsięweźmie, dotąd nic nie wiem, prze­
konany wszelako jestem, że będzie umiał sprawę z taką 
godnością poczętą doprowadzić do końca z chwałą dla 
siebie i dla sprawy naszój.“

Smutna rzecz tylko, że na terminie powyższym 
nikt z Polaków nie Był — należało się przecież licznie 
stawić, choćby dla okazania, jak sprawa ta żywo nas 
obchodzi.

Wiadomości urzędowe.
Król, inspektor budowniozy Edward Karól Ludwik Peter­

sen w Poznaniu przeniesiony został do Landsbergu n./W.

Korespondencie Dziennika Pozn.

Z Mogilnicklego, 24 stycznia.
(Czy dobrze wiele zakładać Spółek.)

(/?.) Po katastrofie r. 1863, która tyle opłakanych 
spowodowała kląsk, rzucił ktoś donośne słowo „prace 
organiczne.“ Kto był nowego tego godła autorem, 
trudno odgadnąć. Zdaje się, że z nieba, jak się Kra­
szewski w Rachunkach swych wyraża, recepta ta 
ku zbawieniu skołatanój ustawicznemi wstrząśnieniami 
społeczności naszój podaną została. Naród, czując po­
trzebę zwrotu, przyjął ją oburącz i jako owoc usiłowań 
w nowym realnym kierunku czynionych mamy dziś 
polskie banki, polskie fabryki, polskie firmy kupieckie, 
polskie spółki i t. d.

Wszystko to jest btz wątpienia na czasie i zgo­
dne z potrzebami ogółu. Lecz uznając w zasadzie po­
żyteczność pomienionych instytucyi, chciałbym o nich 
wypowiedzieć pewne „a 1 e“ ze względu na okoliczno­
ści i stÓ8unki. Przede wszystkióm interesują mnie zaś 
spółki pożyczkowe i o nich słów kilka.

Mamy ich coś ośmdziesiąt, rozrzuconych na prze­
strzeni Księstwa, Prus i Szląska. Sądząc po gorliwo­
ści Patrona, który pilnie zakładaniem ich się zajmuje, 
liczba ta wkrótce znacznie się zwiększy. Otóż oświad­
czyłbym się przeciw mnogości spółek. Widzę w 
tóm złe, mogące w przyszłości bardzo zaszkodzić. Nie­
zbędnym bowiem warunkiem rozwoju i trwania spółki 
jest dokładna znajomość prowadzenia ksiąg kasowych 
księgach ogólnych jak w kontowych. Tymczasem w 
małomiejskiój ludności mało albo wcale nie ma odpo­
wiednich ku temu sił. Jeżeli ten lub ów buchhałteryi 
się uczył, to po większój części cały czas własnym in­
teresom poświęcić musi — inny zaś ma wprawdzie 
czas po temu, leez najczęściój zbywa mu na odpowie­
dnich wiadomościach buehhalterskich.śgGorzój jeszcze 
jest przy zamykaniu ksiąg z końcem roku obrotowego. 
Sporządzenie inwentury, obrachunek dywidendy i zała­
twienie rozmaitych rzeczy w razie, jeżeli książki są w 
nieładzie, wymaga ogromnój pracy i pewnój rutyny 
kupieckiój. Nie jednostce wreszcie podołać temu za­
daniu. Tam potrzebnych jest kilku pracowników pil­
nych i zdolnych. Gdzie jest ksiądz z poczuciem oby­
watelskim, lekarz Polak z poczciwóm usposobieciem, 
nauczyciel serca niezbyt bojaźliwego i t. d., tam nie 
ma w tój mierze kłopotu. Znajdzie się i kasyer z kwa- 
lifikacyą i kontroler i dyrektor i choć dwie lub trzy 
odpowiednie osobistości do Rady nadzorczój, kterym 
Spółka zaufać może, że zarząd należycie będzie ion- 
trolowany. Są atoli miasteczka, gdzie nie ma nikogo, 
coby spółką zająć się umiał. Chęci dobre niezawodnie 
są wszędzie. Ależ to nie dosyć. Jest więe moje nia­
nie, żeby zakładać spółki tylko tam, gdzie jest pewiość, 
że się rozwijać będą. Nie widzę zaś nic dobreg) w 
w tóm, jeżeli tak wielki ciężar, jak prawidłowe powa­
dzenie ksiąg, powierza się ludziom prostym od duga 
lub warsztatu, pracującym ed świtu do zmroku v po­
cie czoła na kawałek chleba. Kto tak postępuje, zgóry 
może liczyć na przegraną, i zamiast się ogółowi irzy- 
służyć, na szkodę jego pracuje. Kierowana przez nie­
umiejętne ręce spółka po kilku latach wegetowania 
upaść musi, pociągając za sobą nie tylko pod masry- 
alnym ale i pod moralnym względem jak najgrsze 
skutki. Nie dość, że członkowie potracą udział a 
event, do; łacić będą musieli, opłakańsze jest to że

Bitny

aby ciemności nocne na zawsze duszy jego nie za;gły 
i aby mnie z nim najsmutniejsza nie czekała na pzy- 
szłość dola. Jest on nie ojcem, lecz stryjem i o pio­
nem moim; od dzieciństwa przecież zastępował mi riej- 
sce ojca i dla tego miłuję go i szanuję jak własrgo 
rodzica. Ah, zmiłuj się panie i pomóż mi, jeśli moisz, 
powstrzymać nieszczęśliwego od zabój czegó godzeniana 
własne życie. Zasłużył on na to, by nim się zająćbo 
zawsze był człowiekiem uczciwym i szlachetnym, i— 
nim złość ludzka i umyślne zapoznanie jego warlści 
przyprawiły go o utratę rozumu — niepospolitym naet 
artystą. x / '

— Wiem o tém, rzekł Chopin wzruszony.
Gomis godzien był zaiste lepszego losu.

— Czy pan go znasz? zapytała żywo panienka.
— Mój tu obecny przyjaciel, odparł Chopin, wią­

zując na Berlioza, natychmiast go poznał i powiedał 
mi jego nazwisko. Ja sam znam kilka utworów st’ja 
pani, i my także jesteśmy muzykami i dla tego ję 
pani słowo uroczyste, że nie zapomnimy o naszym o- 
ledze i jego pupilce.

— Niewątpliwie! dodał Berlioz. Ale zkądżeię 
pani dowiedziałaś, że jéj stryj jest tutaj obecnym?

— Zamieszkujemy pospołu od roku domeczek lą- 
cy po za baryerą d’Enfer na samym końcu wiki 
Bagneux, odrzekła wychowanka Hiszpana. Rzato 
kiedy zaglądałam do miasta, mój stryj nigdy. Owóż>d 
dni kilku uderzyło mnie jego dziwne, zagadkowe la 
mnie postępowanie ; ale dziś był jakoś weselszym, py- 
hrał szaty świąteczne i pożegnał mnie ż zapewnień»,

lud, który i tak z niedowierzaniem na spółki patrzy, , 
zupełnie stracić może zaufanie do polskich instytucyi.*)

*) Zgadzamy się zupełnie z Sz. Korespondentem i radzimy 
zakładać tam tylko Spółki, gdzie są do prowadzenia ieh odpo­
wiednie siły. Przyp. Red. Dzień. Pozn.

NIEMCY.
4p Berlin, 25 stycznia. Albo hrabia Arnim, były 

ambasador pruski w Paryżu niebezpiecznym jest bar­
dzo przeciwnikiem księcia Bismarcka i prasa pruska 
chce go dla tego koniecznie zdyskredytować, albo wiele 
bardzo zależy Prusom na tóm, ażeby jak najlepsze w 
Anglii o rządzie pruskim i księciu Bismarcku miano 
wyobrażenie — kiedy aż Reichsanzeiger widzi 
się w konieczności publikowania dwóch listów, które 
książę Bismarck przesłał do cesarza a które zajmują 
się osobą głośnego swoim procesem hrabiego Arnima. 
Pozór do publikowania tych listów dała Reichsan- 
z e i g e r o w i świeżo na język angielski przetłumaczo­
na broszura „Pro nihilo.“ Listy te pisane jeszcze w 
roku 1872 i 1873 brzmią jak następuje:

W a r z y n, 5 grudnia 1872.
Przesyłając Naj. Panu jak najuniżeniój załączony 

dokument i upraszając Go o udzielenie mi pozwolenia 
do jego ogłoszenia, pozwalam sobie zrobić uwagę, któ- 
rój nie powierzam obcój ręce. Najjaśniejszy Pan przy­
pomnieć sobie raczysz, że wahałeś się w wyborze hr. 
Arnima jako ambasadora, ponieważ na sprawy polity­
czne zapatrywał 6ię bardzo często z osobistego stano­
wiska. Nie myślałem, źe i na stanowisku swojóm w 
Paryżu okaże się hrabia Arnim tak osobistym, jak te­
go dowodzą jego sprawozdania sprzeczne i na wskroś 
tendencyjne. Spodziewałem się, że więcój będzie zwa­
ża! na stanowisko, jakie zajmuje, i na sprawy, jakie 
prowadzi. Upraszam tymczasowo a czynię to na mo­
cy zaufania, jakie od lat kilku posiadam, ażebyś Naj. 
Pan do sprawozdań hrabiego Arnima nie przywiązy­
wał tego znaczenia, jakie przywięzuje się do sumien­
nych i objektywnych sprawozdań.

Bismarck.
Drugi list brzmi jak następuje:

Warzyn, 14 kwietnia 1873.
Najjaśniejszemu Panu donoszę najuniżeniój, że po­

zwolę sobie pismo hrabiego Arnima z dnia 8 bm. ob­
jaśnić na mocy akt, skoro znowu będę w ich posiada­
niu. Tymczasem nadmieniam, że hrabia Arnim nie­
dokładnie referował, jeżeli przed Naj. Panem przemil­
czał o moich stanowczych telegramach na początku u- 
kładów przed 5 bm. — a potóm utrzymywał, że zawia­
damiając Thiersa w dniu 5 bm. uczynił to stósownie 
do tych telegramów i stósownie do naszego projektu 
konwencyi. W tój alternatywie, którą stawia hrabia 
Arnim, że albo on albo Thiers musieliby w takim ra­
zie skłamać, po stronie Thiersa, jak się obawiam, jest 
prawda i po stronie telegramu, znanego Naj. Panu, 
który prezydent przesłał hrabiemu St. Vallier. Naj­
jaśniejszy Pan przypomnisz sobie zapewne, jak 
swego czasu, kiedy chodziło o wybór na ambasadora 
Arnima oświadczyłem, źe tylko zaufanie, jakióm Najj. 
P. raczysz mnie zaszczycać, może mnie nakłonić do tego, 
ażebym spróbował działać wspólnie z człowiekiem tak 
niepewnego jak hrabia charakteru i ponowił te nie-
Goltzem. Niesnaski te rozpoczęły się zeszłej jesieni* 
kiedy hrabia Arnim co do Thiersa i to wbrew moim 
intencyom u Najjaśniejszego Pana popierał taką poli­
tykę, którą w listach do Najjaśniejszego Pana zawsze 
potępiałem a którój powodzenie przyznało mi racyą. 
W polityce dawać dowody matematyczne — jest nie­
podobieństwem. Zaufanie albo sąd jednego lub dru­
giego z doradzców rozstrzyga ostatecznie. Łatwo jest w 
sprawozdaniu, jakióm jest sprawozdanie hrabiego Ar­
nima, które obejmuje przeciąg trzech tygodni, nadać 
charakter prawdopodobieństwa wypadkom, chociaż nie 
są prawdziwe. Akta, które składam w urzędzie spraw 
zagranicznych, odmienny przedstawiają obraz. Zanim 
na mocy akt odpowiem wyczerpująco, pozwolę sobie 
tylko kilka uwag co do formalnego postępowania am­
basadora. Dyscyplina w służbie dyplomatycznój jest 
równie potrzebną, ale wiele trudniejszą do utrzymania 
jak w wojsku i nie może być o niój mowy, jeżeli nie 
zachowują się w służbie tój formy. Dla tego upra­
szam Najjaśniejszego Pana, ażebyś swemu ambasado­
rowi nakazał, żeby zażalenia swoje na swego zwierzch­
nika przez tegoż dopićro wręczał Najjaśniejszemu Pa­
nu, ażebym o nich mógł na urzędowój drodze referować. 
Gdyby się to nie stało, w takim razie stałbym z moim 
)odwładnym na równój linii. Nie byłoby mi podo- 
móm obok walk, które staczać muszę w sejmie i par- 
araencie, przeciwko soayalnym prądom i wpływom 

prasy podołać walce o powagę urzędu, która jest po­
trzebną do prowadzenia spraw. Jakkolwiek z naj­
większą chęcią resztę żywota mego poświęciłbym usłu­
gom Najj. Pana, to jednakowoż nie mogę sobie zataić, 
że siły moje wyczerpałyby się zupełnie, gdybym miał 
zostawać pod tóm przykróm wrażeniem, że z człowie­
kiem jak hrabia Arnim mam walczyć o Najj. Pana 
zaufanie, które przez tyle posiadałem lat a którego nie 
nadużyłem nigdy. Przed wielu laty objawiłem już

że życie jego odtąd inny, pomyślniejszy weźmie obrót. 
Niczego złego się nie domyślałam, aż tu późno wieczo­
rem dostrzegłam na biurku bilecik do mnie adresowany. 
Z ciemnych, tajemniczych w nim napomknień tyle tylko 
zrozumiałam, że stryj coś niedobrego knowa, bo wspo­
mniał, że idzie do restauracyi bulwaru des Italiens 
na ucztę katowską. Wystrachana wybiegłam z domu, 
najęłam fiakra i przybywszy na bulwar wszędzie się wy- 
wiadywałam, w Mai.kon d’Or, w Café Riche
i po innych gastronomicznych zakładach, aż nareszcie 
wpadłam na trop nieszczęśliwego. Powóz stoi przed 
domem, ale cóż mam począć, jeśli stryj.. .

Biedne, przelękłe dziewczę przerwało, Bo Gomis, 
około którego w czasie powyższćj rozmowy /restaurator 
ze służbą nieustanne czynił zabiegi, począł nareszcie 
dawać znaki życia i niezrozumiale bełkotać.

Panienka objęła szaleńca okrągłemi ramiony i zro­
siła twarz jego wyżółkłą obfitym łez potokiem. Powstał 
za jćj i restauratora pomocą, ciągle wołając: zostawcie 
mnie w pokoju, puśćcie mnie, jam nie żyw!

Chopin odwrócił się nagle ku wzruszonćj dziewczy­
nie i zawołał:

Pani, jeśli stryja do Bagneux chcesz zawieść, 
to jćj towarzyszyć będę.

Wymowne spojrzenie podziękowało mu za te słowa. 
Ale Berlioz, odciągnąwszy Chopina na bok, szepnął mu 
do ucha:

— Bójże się Boga, czegóż ci się znów zachciewa? 
Mićjże wzgląd na swe nerwy! Pomyślno, co się z tobą

Najjaśniejszemu Panu opinią, jaką mam o hrabim Ą, 
nimie. Spodziewałem się, że przez wzgląd na swój 
wysokie i tyle ważne dla ojczyzny stanowisko pozbę 
dzie się swoich maluczkich intryg, bo inaczój byłbym 
musiał prosić Najj. Pana po doświadczeniach, jaki( 
zrobiłem z hrabią Arnimem jak był w Paryżu, ażeby 
mimo jego zdolności nie powierzał mu tak wysokieg, 
stanowiska. Mam więcój niż podejrzenie, że hrab: 
przy sprawowaniu swego urzędu powoduje się wzgl^ 
darni osobistemi. Dowieść tego wprawdzie nie możną 
ale to trudno z podejrzeniem takióm w sercu być odp0 
wiedzialnym za sposób, w jaki wysoki ten urzędnik wyko 
nywa swoje instrukcye. Pozwoliłem sobie objawić Naj.f 
moje podejrzenie i zawiadomić zarazem, jak mało mat 
zaufania do bezparcyalności sprawozdań hr. Arninn 
ażeby nie sprawiać przykrości Najj. Panu, nie chciałe, 
sprawy całój na urzędowój wytoczyć drodze. Krok jj 
dnakowoż hr. Arnima, do którego z Berlina był z> 
chęcony a którego już w zeszłym tygodniu się spodzie 
wano, nie pozostawia mi już wyboru. Najj. Pan n 
czysz sobie łaskawie przypomnieć, że mówiłem o za 
miarze przesadzenia do Londynu hrabiego Arnim 
ażeby zmniejszyć niebezpieczeństwa, które charakt, 
w Paryżu wywołuje, że jednakowoż ztamtąd pn 
pierwszój wiadomości jak najmocniej zaprotestowali 
przeciwko temu z powodu inklinacyi br. do intryg 
kłamstwa; „nie byłby nikt dał wiary temu, cokolwiek 
by mógł powiedzieć.“

W obec oskarżeń człowieka takiój reputacyi musi 
nasamprzód prosić Najj. Pana o to, ażebyś mu łaski 
wie rozkazać raczył, iżby zażalenia urzędowe na urzi 
dowój drodze przedstawił.

Bismarck.

di
zi
ED

CJ

W
k
P1

S
tr
je
o:
P
P
w
di
Zi
bi
w

P
m

Otóż dwa nowe dokument», wyświecające córa 
więcój zamgloną sprawę hr. Arnima, po których ja 
się zdaje epodziewać się należy publikacyi dalszych 
akt dyplomatycznych.

Wracająo teraz do posiedzenia parlamentu z dni 
wczorajszego, na którem toczyły się rozprawy nad pi 
ragrafem 48 noweli do kodeksu karnego, nadmieni 
my, źe po deputowanym Wolfsohn, zabrał głos k 
miaarz rządowy, sekretarz stanu p. Biilow. Odpie 
on nasamprzód zarzuty, jakoby paragraf rzeczony w 
pływem był chwilowego rozdrażnienia i podnosi, i 
przy jego redagowaniu chodziło głównie o utrzymani 
powagi państwa. Chodziło tylko o wymiar sprawił 
dliwości, którego nie tylko w kraju, ale i zagrani, 
się domagano. Nie mogę nie wspomnieć, jak rzj 
belgijski największą okazał gotowość, ażeby usuń 
niedomagania dotychczasowego prawodawstwa; natycl 
miast przedłożył projekt, który przez* 1 reprezentacj 
kraju, jak to wam wiadomo, został przyjętym. . Ti 
więc i nasze państwo winno dopełnić swego obowiązki 
Dla tego życzę sobie w interesie sprawiedliwości przj 
jęcia powyższego paragrafu i zgadzam się w ostatecznyi 
razie na pierwszy ustęp wniosku komisyjnego 
poprawkę deputowanego Wolfsobna. W tym samy 
duchu przemawia także minister Leonhardt, utrzymi 
jąc, że rząd zgodzićby się nie mógł ua poprawki p 
nów Banssa, Windthorsta i Laskera, którzy żądają kai 
za pewne tylko występki, innych pokrewnych wszal 
że ścigać nie chcą. — Zgadzając się na pierwsi 
część poprawki p. Wolffsohna i przyjmując drugi ustę 
wniosku komisyjnego oświadcza minister, że rząd dla pi 
jedyńczych wypadków nie tworzy praw. To nigdy s 
nie stanie. Ale rząd z drugiój strony winien z p 
wodu pojedynczego jakiegoś wypadku uzupełnić praw: 
jołfili too-n wymaca notrzeba. Następnie zabiera g! 
p. Lasker. Mowa p. Bülowa — są słowa mówcy 
jasno wypowiada, że którykolwiek z paragrafów zost 
nie przyjęty, — rząd dotrzyma danego przyrzeczeni 
Ten motyw polityczny, wypowiedziany przez najwy 
szego urzędnika zagranicznego urzędu nie przejdzie 
pewnością w kraju niepostrzeżenie. Zadziwiło mni 
nie mało to, co mówił pan minister sprawiedliwości 
różnicy między zbrodnią a występkiem. On sam prz 
redagowaniu kodeksu karnego nakłonił nas do teg 
ażebyśmy zgodzili się na tę różnicę, ale przyrzekł nai 
zarazem, że to już do dalszych nie doprowadzi koi 
sekwencyi. Niechaj więc dotrzyma swego przyrzeczi 
nia także względem nas, jak to uczynił względei 
Belgii.

W dalszym toku mowy podnosił mówca, że nil 
podobieństwem jest robić różnicę między usiłował 
zbrodnią a usiłowanyin występkiem i cofnął en 
wniosek na korzyść wniosku deputowanych Banksa 
Windthorsta.

Na tóm zakończyła się dyskusya, po którój z czj 
sto jurystycznego stanowiska przemawiał referent pi 
Sohwartze. Nastąpiło wreszcie głosowanie, w którói 
odrzucono nasamprzód wnioski Wolffsohna, Banksa 
Windthorsta a przyjęto 141 glosami przeciwko U 
wniosek deputowandgo Klöppel z poprawką do niej 
deputowanego Marquardsena.

Przyjęty paragraf brzmi teraz jak następuje: 
„Kto drugiego do popełnienia zbrodni albo u

udziału w niój piśmiennie lub przyrzekając jakie 
korzyści namawia, albo kto przyjmuje takie zle 
cenie, karany będzie 1) jeżeli zbrodnia zagrożM 
jest karą śmierci albo Zuchthäusern na całe źyci 
więzieniem nie niżój jak trzy miesiące; 2) jeże 
zbrodnia zagrożona jest niższą karą, więzienie, 
aż do dwóch lat, albo więzieniem fortecznóm tj 
leż lat wynoezącóm. Taka sama kara spotyk
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dziać będzie — gdy szaleniec w powozie we furyą pi 
padnie!

-—/Stój! rzekł Chopin przerażony. Masz racyą - 
jedź już bezemnie!

*— Tak tćż uczynię i na wszelki przypadek jeszcż 
komisyonera przybiorę.
\ U- Ale maszże tćż (nie bierz mi za złe pytani! 

dóść ¡pieniędzy przy sobie ?
i— A do 'djaska, ani złamanego szeląga!
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Chopin Wcisnął mu w rękę swoją sakiewką 
szepnął: //'

— Rozporządzisz wszystkióm, jak trzeba, a jut! 
do mnie wpadniesz, nie prawdaż?

Zanim odpowiedź nastąpiła, już Chopina w saloni 
flie było. Ucieka: z restauracyi, jakby go kto zlał ukr( 
pem, ale na rogu Bulwaru przystanął. Ztamtąd widzi! 
po kilku minutach biednego artystę, jego wycbowank 
Berlioza i jeszcze jednego człowieka wsiadającego do po 
wozu. I długo, długo patrzał za odjeżdżającym fiakren 
póki ten nie znikł z jego oczu. Potem powoli odszed 
mówiąc cicho do siebie: O jakże zachwycającą by 
w swym smutku! Muszę, muszę ją zobaczyć raz jeszcze
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tego, który piśmiennie albo pod warunkiem ja­
kichś korzyści oświadcza gotowość do popełnie­
nia zbrodni, albo co do brania w niej udziału, 
jako tćż tego, który to zobowiązanie się przyj­
muje. Obok kary więzienia może skazywać wy­
rok także na utratę praw obywatelskich i na do­
zór policyjny.“

Numer Ha § 48a przyjęty został bez dyskusyi. 
Na tćm skończyło się wczorajsze posiedzenie.

Przedmiotem obrad dzisiejszćj sesyi był etat do­
datkowy do budżetu na rok 1876. W budżecie tym 
znajduje się pozycya dla posła niemieckiego w Rzy­
mie, żądająca dlań dodatku 26 tysięcy marek i pozy­
cya 550 tysięcy marek na budowę pawilonu w czasie j 
wystawy w Filadelfii. Deputowany Bamberger dzię­
kuje rządowi, że pomyślał o przemyśle niemieckim a 3 
potćm dla tego, — że budowa niemieckiego pawilonu j 
świadczyć będzie o sympatyi narodu niemieckiego dla 
Stanów Zjednoczonych. Ten objaw sympatyi tćm po­
trzebniejszy teraz, ponieważ w ostatnim czasie uwagi 
jednego z pism niemieckich o Amerykanie Thomasie 
oziębiły uczucie przyjazne Amerykanów. W końcu 
przestrzega pan Bamberger przemysłowców niemieckich 
przed zgrają agentów amerykańskich, którzy z okazyi 
wystawy w Filadelfii wyzyskują Europejczyków i ra­
dzi, aby nie dawano wiary pogłoskom, że i w Berlinie 
zanosi się na powszechną wystawę. Prezydent Del- 
brück oświadcża, że nigdy nie było mowy o wystawie 
w Berlinie.

Deputowany Reiohensperger zwrócił się głównie 
przeciwko pozycyi, żądającćj dodatku dla posła nie­
mieckiego w Rzymie. Parlament właśnie ministerstwu 
spraw zagranicznych nie ma powodu okazywania zau­
fania. Wszakże dotychczas nawet nie raczył urząd 
spraw zagranicznych uspokoić opinii co do pogłosek 
wojennych. Jeżeli kto, to katolioy nie mogą przyzwo­
lić na sumę, która ma służyć do powiększenia blasku 
rządu włoskiego, podczas kiedy prawowity monarcha 
w Rzymie bezprawnie został wypędzony z kwirynału. 
Mówca sprzeciwia się także żądaniu, ażeby wystawio­
no pawilon niemiecki w Filadelfii, bo jego zdaniem 
wystawy nie wywierają wpływu na podniesienie sztuk 
i przemysłu. * > j

Więcćj nie podają dzienniki z dzisiejszćj sesyi.

HISZPANIA.
O Madryt, 23 stycznia. Wybory do kortezów 

są na ukończeniu. W Madrycie wybrani zostali: były 
minister Angulo, Jenerał Pavia, minister kolonii Lo­
pez de Ayala, bankier Bayo, Canovas del Castillo, 
minister spraw wewnętrznych Romero y Robledo i 
margrabia Sordoal. Ministeryalni twierdzą, że rząd 
będzie w kortezach znaczną rozporządzał większością. 
Stronnictwo Sagasty znajdzie tu około 36 zwolenni­
ków, umiarkowani 16, a republikanie 3 reprezentan­
tów. Z Madrytu donoszą, że jenerał Loma rozpoczął 
dnia 23 posuwać się naprzód i obsadził, nie napotka­
wszy nigdzie oporu część okupowanego przez karlistów 
kraju. Karliści cofnęli się do szańców pod Berronem 
i Monte Caladilla prażeni ogniem artyleryi królewskiej, 
która wielkie w ich szeregach zrządziła spustoszenia. 
Jenerał Quesada obsadził po czterogodzinnćj walce za­
sieki pod Subijaną i Morillasem. Ruchy te mają być 
początkiem ważniejszych operacyi.

SERBIA.
w ISiałogród, 24 stycznia. Kelet Nepe, 

dziennik węgierski, który obok Polit is che Corre- 
spondenz był dotychczas najlepićj poinformowany 
w sprawach serbskich, donosi, że ks. Milan eyt już 
jest przyjemności panowania. Zwołał do swego pała­
cu poufne zebranie przedniejszych i zaufańszych mę­
żów, dał im obraz obecnego stanu rzeczy i zakończył 
uwagą, że nie widzi sposobu ominięcia lub zwalczenia 
nagromadzonych trudności. Po całogodzinnćj bezowo- 
cnćj naradzie oświadczył książę, że zniewolonym jest 
ustąpić i udać się do dóbr swój żony na Besarabii. 
Proticz przemawiał za zamachem stanu, książę odparł 
jednak: „Nie mam na to pieniędzy! Starałem się u 
rządu rosyjskiego dostać pieniędzy, — nadaremno je­
dnakże 1“

Książe powołał do siebie sześciu pułkowników dla 
poinformowania się o usposobieniu wojska. Wszyscy 
oświadczyli, że na połowę przynajmnićj oficerów liczyć 
nie można. Niektórzy z nich radzili księciu, by schro­
nił się do warowni i ztąd oświadczył w osobnnym ma­
nifeście narodowi, że z dzisiejszą konstytucję nie po­
dobna rządzić i panować. Kto wie, czy książę zgo­
dzi się na to. Książe w ogóle mało posiada deter- 
minacyi.

w Carogrodzie. Łudzono się myślą, że powstanie jest 
już na ukończeniu, wysłano w tym duchu telegramy i 
sprawozdania i noszono się na prawdę z myślą odrzu­
cenia kroków pojednawczych sześciu mocarstw. Dziś 
pozór ten upada a najświeższe wypadki stwierdziły do­
statecznie, do jak nadzwyczajnych trzeba się będzie 
uciec środków, by położyć koniec wojnie domowćj. — 
Pol. C o r. donosi, że głównym celem powstańców jest 
opanowanie za jakąbądź cenę Kłecka celem przecięcia 
tym sposobem komunikacyi i niedozwolenia dalszym 
transportom wojsk tureckich do Hercegowiny.

Od bośniackićj granicy piBzą pod dniem 16 bm. 
do augs. A 11 g. Z t g.: Z umysłu nie wspominałem 
nic dotychczas o pewnych przedsięwzięciach ks. Piotra 
Karadżordżewicza w Bośnii, nie przypisywałem im bo­
wiem żadnego znaczenia i nie zdawało mi się, by serb­
ski pretendent był powołanym w ogóle do odegrania 
w powstaniu bośniackiem jakićjś roli. Skoro jednakże 
tu i owdzie znajduję wzmiankę o ks. Piotrze Karadżor- 
dżewiczu, niechże i mnie będzie wolno słów kilka o 
nim powiedzieć. Skoro tylko wybuchło powstanie w 
Bośnii, miał ks. Piotr Karadżordżewicz przekroczyć 
granicę bośniacką i połączyć się z powstańcami. Po­
nieważ atoli śledzili za nim bezustannie ajenci serb­
scy, przeto ukrywał się pod nazwiskiem Piotra Miko- 
nicza. Po częściowćm stłumieniu powstania w pobliżu 
granicy serbskićj ucichło o ks. Piotrze K. W listopadzie 
lub grudniu r. z. ukazał się na innym punkcie Bośnii, 
nad Unną. Tu nie uważał za potrzebne ukrywać dłu- 
żćj swego nazwiska, owszem sposobił się do objęcia roli 
dowódzcy. Na zebraniu odbytćm w Jamnicy, w któ- 
rćm wzięli udział najwybitniejsi dowódzcy, zażądał, by 
mu oddano dowództwo nad wszystkiemi powstańczemi 
siłami zbrojnemi w Bośnii i Hercogowinie, na co ze­
branie nie zgodziło się i mianowało dowódzcą znanego 
Hubmayera. Odtąd manewrował ks. Piotr w Bośnii 
na własną rękę na czele małego oddziału. I tak na­
pad! niedawno na małą wieś turecką Dobro Selo i wy­
pędził ztąd Turków. Piotr Karadżordżewicz zresztą 
nie może jako pretendent serbski liczyć na powodzenie. 
Dziad jego Karadżordżewicz, pierwszy oswobodziciel 
Serbii czczonym jest w historyi serbskićj jako jeden z 
największych bohaterów, ojciec jego atoli Aleksander 
był w czasie swojego panowania w Serbii powolnćm 
narzędziem Porty i Austryi, skutkiem czego tćż utra­
cił w r. 1858 tron i poszedł na wygnanie. Aleksandra 
K. podejrzywają dalćj, iż był intelektualnym sprawcą 
spisku, którego ofiarą padł w roku 1868 ks. Michał. 
Familia Karadżordżewiczów nie jest nie tylko w Serbii 
łubianą, lecz wprost niemożliwą. Co się tyczy Piotra 
Karadżordżewicza, ten okazywał w początku swych 
studyów nieco talentu; on to przełożył na serbski ję­
zyk dzieło Milla „O wolności.“ Później oddał się za 
nadto przyjemnościom życia paryskiego, zaciągnął zna­
czne długi, nie wywiązywał się z nich i kilkakrotnie 
skarżonym był we Francyi. Nie można zresztą od­
mówić mu pewnych wojskowych zdolności, tudzież od­
wagi osobistej. W niemiecko-francuzkićj wojnie wal­
czył dzielnie w szeregach francuzkich. By jednakże 
miał kiedyś zasiąść na tronie serbskim — więcej jest 
niż wątpliwćm; gdyby ks. Milan nie mógł utrzymać 
się w Serbii, toć i tak wedle wszelkiego prawdopodo­
bieństwa dostałby się tron nie księciu Piotrowi czar­
nogórskiemu, — lecz księciu Mikołajowi czarnogór­
skiemu, z którym sympatyzują nie tylko wszyscy Ser­
bowie w księstwach, lecz i serbskich prowincyach Tur- 
cyi. Ks. Piotr mógły co najwięcćj za protekcyą Au­
stryi przybyć do Serbii. Tymczasem ks. Piotr zawiera 
ścisłe stósunki z serbskimi socyalistami. Wielu z nich 
na jago zostaje żołdzie. Tylko że socjalizm w Serbii 
nie ma gruntu, Serbia bowiem nie posiada ani prole- 
taryatu, ani właściwćj klasy robotniczćj! Wątpliwćm 
jest również czy przedsięwzięcia ks. Piotra w Bośnii 
pomyślnym zostaną uwieńczone skutkiem, nie będzie 
bowiem w stanie większego zebrać oddziału, a mniej­
sze rozpadną się same przez się. Na wzmisakowanćm 
zresztą zebraniu powstańców w Jamnicy wezwano go 
formalnie do opuszczenia Bośnii, co wycisnęło mu łzę 
żalu, iż jemu, wnukowi wielkiego bohatera, *"nie wolno 
nawet oddać życia za sprawę narodową Serbów.

OŚWIATA ŁUBOWA.

Na oświatę ludową otrzymaliśmy od N. N. z Borku markę 
jednę.

zez

mis

HERCOGOWINA.
.kie ic Potwierdza się najzupełnićj wiadomość, że o- 

zl< etatnie zajścia na teatrze wojennym w Hercogowinie 
żod były najniefortunniejszemi dla Turków. Do Polit. 
yci Corr. piszą między innemi z Raguzy: Doniesienia o 
eie losie oszańcowanego pod Radovanem i Zdreliem a przez 
lieo powstańców obsaczonego wojska, są dla ostatniego naj- 

tj niepomyslniejsze. Powstańcy zajęli w kilkodniowej 
tyk Walce wszystkie szańce tureckie obsadzili najszczelnićj 
m gościniec prowadzący z Raguzy doTrzebinii. W wal- 
pl kach, jakie toczyły sią nieprzerwanie od 18 do 21 bm. 

stracili Turcy 500 zabitych i bardzo wielu ciężko ran­
nych. Powstańców straty oceniają na 100 zabitych i
ciężko rannych.

W szturmie na szańce tureckie poległo wielu 
Czarnogórców od kamieni, jakiemi miotali na sztur­
mujących zrozpaczeni Turcy. Ostatni niepowodzeniami 
temi są strasznie pognębieni i ściągają ze wszystkich 
stron posiłki do Trzebinii celem oczyszczenia gościńca

WJ raguzko-trzebińskiego, ku czemu potrzeba bedzie nai- 
mnićj 6000 ludzi.

W telegramie do Monitora tureckiego, wiedeń- 
skićj N. f. pr. takie znajdujemy szczegóły o ostatnich 

on Potyczkach: „Po trzechdniowych. bohaterskich bojach i 
krf ^yp°trzebowaniu całego zapasu amunicyi uległo z 
^chwałę 118 żołnierzy, wyłącznie Bośniaków obsaczo- 
nk| zewsz%d w klasztorze Duże, natarciu powstańców, 
i p( Na wszystkie wezwania do złożenia broni odpowiedziano 
rew gumownie. .Mała część z tćj załogi schroniła się nocą 

’ do fortu Drieno. Powstańcy stracilii około 150 w za­
bitych. i rannych, między tymi wojewodę Maksyma 
Bacewicza. Ten spokrewnionym jest z ks. Mikołajem 
i był najznakomitszym dowódzcą w wojnie obecnćj. 
tiało jego przywieziono dnia 21 bm. do Raguzy, zkad 
przewiezionćm zostanie do Grahowa.

Nie wytłumaczonćm jest, dla czego garnizon trze­
biński nie pospieszył z pomocą. Achmet pasza ma- 
Bzeruje ze znacznemi siłami ku Trzebinii.“

. P r e s s e wiedeńska jest zdania, że ostatnie wypadki 
bie będą bez wpływu na tok układów dyplomatycznych

uti

;ed
byl
cze

Ostatnie telegramy®
(Z biura Wolffa.)

Wiedeń, 26 stycznia. Na wczorajszej, 
prawdopodobnie ostatniej konferencyi ezłonków 
Izby panów odczytano list ministerstwa, w któ­
rym takowe, jak Presse donosi, odmawia ze 
względu na toczące się z Węgrami układy, 
wszelkich wyjaśnień, podnosząc zresztą, że po­
mne swej odpowiedzialności i politycznego ho­
noru, odpowiednio do tego toczyć będzie z Wę­
grami układy. Ministerstwo oświadcz* dalej, 
że żadnych instrukcyi ani wskazówek przyjąć 
nie może a to tem mniej, ponieważ Radzie 
państwa będzie czasu swego przedłożony re­
zultat układów. Po odczytaniu pisma tego ro­
zeszło się zebranie, nie powziąwszy żadnej for­
malnej uchwały.

aresztem a miejscowemu komisarzowi obwodowemu p. Jaooby 
powierzono zarząd jego aż do mianowania następcy lnb ustano-

i wienia prawnego zastępstwa.
i . ~ * Dnia 20 bm. zaczął w więzieniu średzkićm od-
, siadywać 5 dniową karę więzienną ks. Antkowiak, na jaką 

skazany został za to, że zastępował ks. prob. Gniatczyńskiego
w Targowejgóroe.

— * Prócz wymienionych wczoraj zakładów nauko­
wych naszego księstwa, uprawnionych do wystawiania świadectw 
stwierdzających naukowe uzdatnienie dla wojskowej służby je­
dnorocznej, posiadają toż prawo jeszsze progimnazya w Nakle, 
Rogoźnie i Trzemesznie, które uczniom swój pierwszej 
klasy (sekundy) takie świadectwa wystawiać mogą.

— * Sejmik powiatowy pow. odolanowskiego odbędzie 
się w dniu 8 lutego bm. Pożądanemby było, aby wszyscy u- 
prawnieni nań się stawili i starali się uregulować sprawę co do 
posady lekarza w szpitala powiatowym oraz języka polskiego 
w Tygodniku pow., w którym polszczyzna potrzebuje tłu­
maczenia na język polski.

— * P. Antoni Barciński w Warszawie napisał dzieło: 
Buchalterya handlowa podwójna, które jest już pod 
prasą.

— * W urzędzie stanu cywilnego miasta Gniezna za­
meldowano w 4 kwartale r. z. 112 urodzeń i 67 przypadków 
śmierci. Porpiędzy urodzonymi było 60 chłopców a 52 dziewcząt, 
pomiędzy umarłymi 37 osób płci męzkićj a 30 pici żsńskićj. 
Liczba urodzonych przewyższyła przeto liczbę umarłych o 35 
dusz. W tymże czasie zawarto 23 śluby cywilne. Od r. 1871 
wzrosła liczba mieszkańców o 2500 dusz, tak że dnia 1 gruduia 
rz. liczyło Gniezno wraz z zatogą wojskową 11,348 dusz"

— * W urzędzie stanu cywilnego miasta Inowrocła­
wia zameldowano w 1875 roku 372 urodzeń a 217 przypadków 
śmierci; pomiędzy urodzonymi było 196 ohlopców a 176 dzie­
wcząt, pomiędzy umarłymi 118 osób płci męzkićj a 99 płci ż ń- 
ekićj. Liczba urodzonyob przewyższyła więc liczbę umarłyoh o 
155, tan że ludność miasta wzrosła o lj ’/„. W tymże czasie 
zawaito 77 ślubów cywilnych.

Król, regeneya bydgoska wypłaciła 37 «auezycielom ele­
mentarnym powiatu inowrocławskiego 10,200 M. celem podwyż­
szenia ich pensyi. Dodatki pojedyńcze wynoszą od i5 do 175 
marek.

— * Król, regeneya kwidzyńska wydała rozporzą­
dzenie, wedle którego polskie Towarzystwa pożyozko- 
we t. z. Banki ludowe podlegają przepisom prawa o stowa­
rzyszeniach z 11 marca 1850 r. W skutek tego rozporządzono, 
aby polioya dozorowała te stowarzyszenia.

s ’ — * Dla «regulowania Wisły i Nogatu wyznaczono w
zeszłorocznym etacie zwyczajnych i nadzwyczajnych wydatków 
razem 1,078,660 marek. Na rok bieżąoy wyznaczono na ten sam 
cel 600,000 marek. — Dla uregulowania koryta Dragi (w Pru­
sach Książęcych), Warty, Noteoi i Brdy wyznaczono nad­
zwyczajnego wydatku na 1876 r. 300,000 marek, tyleż na ure­
gulowanie koryt Niemna, Ru si i Gilgi, z których jednak 
100,000 jest zwyczajnego wydatku.

— ♦ Nowe szczegóły o Thomsonie. Hamburgska Re­
form dowiaduje się, że sprawca katastrofy w Bremerhaven, 
Thomson, już pized 9 laty zostawał pod nadzorem polioyi ham- 
burgskiój jako poszlakowany o zamiar zatapiania okrętów w celu 
realizowania premii asekuracyjnych za oddane tym okrętom do 
przewozu towary. Już wtenczas miał Thomson ubezpieczyć je­
den ładunek na 24,000 funtów szterl. Wspomniuny dziennik w 
numerze swym z dnia 5 grudnia 1866 r. zawierał następującą 
notatkę, którą teraz przytacza: „Uwięziony w Bazylei Thomp­
son ostatnićj niedzieli odstawiony został pod eskortą agentów 
policyjnych szwajcarskich i angielskieh do Hamburga, a ztąd 
wezoraj na parowcu pocztowym odwieziony został do Londynu, 
gdzie przeciw niemu śledztwo sądowe przeprowadzone będzie. 
Thompson jest oskarżony o nadanie na dwa okręty towarów, 
które ubezpieozył w sumie około 24,000 funt, szt., w okrętach 
zaś owych powywiercał otwory tak, że mnsiałyby na morzu za­
tonąć. Chciał zrobić to samo na trzecim okręcie i przy tćj spo­
sobności zbrodni* wyszła na jaw. Kapitan jednego z okrętów 
również uwięziony jest w Anglii.“ Pokazuje się z tej wiadomo­
ści, że Thomson w roku 1866 badany był przez sądy angielskie 
i widocznie został uniewiniony, kiedy sprawa jego w ówczas 
tak mało miała rozgłosu, że przypadkowo tylko przypomniano 
ją sobie teraz. Jak się to jednak stać mogło, że zbrodniarz po 
owym procesie mógł jeszcze zajmować się dalćj swym ohydnym 
przemysłem i dla czego po katastrofie w Bremerhaven targnął 
się na swoje życie, to zapewne na zawsze pozostanie tajemnicą.

— * Majątek barona Antoniego Rotschilda, niedawno 
zmarłego w Londynie, jak donoszą dzienniki angielskie, wyno­
sić ma około 60 milionów talar. Zmarły miał porobić znaczne 
zapisy na cele dobroozynne.

— * Po amerykańsku! O zmarłym niedawno prezyden­
cie Stanów Zjednoczonych Ameryki, Andrzeju Johnsonie, jeden 
z dzienników nowoyorskioh opowiada następującą charakterysty­
czną scenę. W r. 1855, gdy Johnson ponownie wybrany był 
na gubernatora Stanu Tenesseo, stronnictwo opozycyjne wy­
stępowało przeciw niemu bardzo gwałtownie a nawet odgrażało 
się czynną zniewagą. Johnson wybrał się na pewny miting z 
rewolwerem w ręku; wstąpiwszy na trybunę położył broń za­
bójczą przed sobą i w te odezwał się słowa: „Współobywate­
le! Doniesiono mi że do czynności niniejszego zebrania nale­
żeć ma także zamordowanie człowieka, który właśnie ma za­
szczyt przemawiać do was. Jeśli tak jest istotnie, pozwałam 
sobie zaproponować, byśrny tę czynność postawili na samem 
czele porządku dziennego. Kto tedy przybył w zamiarze za­
mordowania uniżonego sługi panów, raczy opatrzyć broń, my 
zaś zamiast powiedzieć mu: „Niech mówi!“ wołamy: „Niech 
zdrów strzela!“ Powiedziawszy to chwilę spoglądał po otocze­
niu ciągle bawiąc się rewolwerem, a w końoo rzeki: „Gentle­
mani! Zdaje się, iż źle byłem poinformowany. Uważam ptzeto 
za stósowne przejść do drugiego przedmiotu porządku dzien­
nego!“

— * Kalendarz. Jutro w czwartek dnia 27 stycznia Jana 
Złotoustego; w kalendarzu słowiańskim Przybysława.

Wschód słońca o godzinie 7 minut 54, zachód o godzinie 
4 minut 34. <6

Dnia 27 stycznia 1510 pożar salin w Wieliczce. — 1736 
Leszczyński zrzeka się praw do tronu polskiego. — 1792 sejm w 
Warszawie gromi nadużycia magnatów. — 1832 wymordowanie 
w Pischau bezbronnych Polaków.

ce pisowni“ itd. ks. Malinowskiego, a w szozególności do kwe- 
styi (str. 47), jak pisać przyimek s, z, kiedy stoi w połączeniu 
ze słowem. Dyskusya obracała się tu w tak ogól«yoh zarysach, 
że do sformułowania stanowozych wniosków nie przyszło.

Prof. Jerzykowski wniósł o śoiślejszy referat w tćj 
materyi, a referatu tego podjął się dr. Kaź. Szulo.

Dr. Rymarkiewicz. Dr. Rzepecki.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 26 styoznia.

BAZAR. Hr. Skarbek z Wargowa, Różański z Padniewa, Ta­
czanowski z Kuczkowa, Szozawiński z Janówca, Węsierski 
z Staruówca, Maksymilian hrabia Mielżyński z Kąkolewa, 
Dani Ryli z Gdańska.

LUZIŃSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Malczewski 
z Swinar, Moszczeński z Przysieki, pani Skrzydlewska z 
Mecblina, Wesołowski z Broniszewio, książę Sulkowski Jó­
zef z Rydzyny, ks. dziekan Kukliński z Głuchowa, Som­
merfeld z Nowegomiasta.

Pociągi przybywają:
Pociąg osobowy 
Pociąg mięszany 
Pooiąg osobowy 
Pociąg mięszany

Pociąg osobowy 
(z Leszna) . 

Pociąg osobowy 
n 
ñ

Z Krzyża do Poznania 
klasa 1 — 4 o 4 godzinie 54 

2—4 o 8 „ 7
1— 3 o 3
2- 4 o 9

54
28

Z Wrocławia do Poznania:

minut rano.
„ przed poł.
„ po południu. 
„ wieczorem.

klasa 1—4 o 8 godzinie 17 minut przed poł. 
„ 1—4 o 10 „ 45 „

4 o 5 
-4 o 10

28
47

po południu, 
wieczorem.

HANDEL, PRZEMYSŁ I GOSPODARSTWO.
* Bydło. Berlin, 24 stycznia. Na sprzedaż wystawiono: 

. , . sztuk bydła rogatego, 7088 nierogacizny, 1248 szt.
eieląt i 6721 szt. skopów.

Przebieg targu dzisiejszego był jedynie dla nierogacizny 
pomyślniejszym od zeszłotygodniowego podozas kiedy ceny in­
nych bydła gatunków, albo uległy zniioe albo z trudnością na 
ostatnićj utrzymały się wysokości. Bydło rogate przednie 
zniżyło się do 51-54 ponieważ mało tylko na eksport ku­
powano, średnie i poślednie dlięgalo z trudnośoią 39-42 i 27-30 
Jii: per 100 funtów wagi mięsa. — Za dobrą nierogaoiznę 
płacono około 63 per 100 funtów wagi mięsa, cena jćj 
przeoięciowa wynosiła 54-57, najniższa najmnićj 51 — Cie­
lęta zbywać musiano po nizkieh cenaoh. — Za dobre skopy, 
które jedynie były żądane, płacono około 22£ per 45 
funtów; towar średni i pośledni pozostał zupełnie nietkniętym, 
dla ezego stauowozćj ceny podać nie podobna.

Wiadomości giełdowe.

Ceny targowe
w mieście Poznaniu 

dnia 26 stycznia 1876 roku.

Towar
piękny, 
mart. fen.

średni.
mark. fen.

pośledni, 
mark. fen.

Pszenioy . . szefel po 60 kilo 9 70 8 80 8
Żyta.................... ..... - . 7 70 7 30 7 10
Jęczmienia ... - . 7 50 7 20 6 80Owsa......................... . . 8 50 7 70 7 30
Grochu do gotow. ■ 9 8 90 8 70

- na paszę • - - 8 □O 8 30 8 __
Rzepiku zimowego — — _
Rzepiu zimowego •
Rzepiku Iatowego - . .

— — — — — —
Rzepiu Iatowego ■ - . — _ _ — ■ ■■T,
Tatarki . . _ _ _ -- _
Kartofli 1 20 1 10 1
Wyki _ _ _
Łubinu żółt. - - . 5 50 5 4 75

niebiesk. - . 4 75 4 50 4 25
Koniczyny czer. cent, po 50 kilo. 
Koniczyny białćj

—

Grochu białego ..... — — ■— — — —
3

Ceny ustanowione przez 
rzyszenie kupieckie.

stówa-
w mark, i fen. za 50 kilo

TOWAR
piękny średni pośledni

Pszenica......... 9 70 8 80 8 ‘ZT'
żyt« ............................................ 7 70 7 30 7 10Jęczmień . . . . \. . „ , 7 50 7 10 6 80Owies....................................... 8 50 7 70 7 30Groch do gotowania . . . . 9 _ 8 90 8 70Groch na paszę......................... 8 50 8 30 8
Rzepik zimowy......................... _ __
Rzep zimowy..............................
Rzepik latowy......................... _ __
Rzep latowy............................. _ _
Tatarka . .............................. _ _ _ ■
Kartofle ........................ 1 20 1 10 1
Wyka....................................... _
Łhbm żółty............................. 5 50 5 _ 4 75

„ niebieski......................... 4 75 4 50 4
Koniozyna ozerwona , . . .

„ biała......................... T f _ _
Grochu białego ...... ■ — — —

Poznań, dnia 26 stycznia 1876
Komisy» targowa,;

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— Ziemianina wyszedł z druku nr. 4 i zawiera: Nowela 

do prawa karnego i wychodztwo. — O ugodach czyli kontrak­
tach służby dla owcarzy. A. W. Wolniewicz. — Tygodniowy 
przegląd gospodarczy. — Próby pługów w Magdeburgu. — 
Wiadomości literackie: Przegląd leśniczy. — Rozmaitości: Mar­
nowane. bogactwo. — Sprawozdani© z handlu drzewem. — Wia­
domości handlowe. — Jarmarki. — Zebrania Towarzystw rolni­
czych. — Ogłoszenia.

finesa telegraficzne.
(Notowane z dnia 25 styoznia.) 

SZCZECIUÍ, 25 styoznia 1876.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.

Poznali, 26 stycznia.

— * Teatr. Jutro komedya J. Narzymskiego: Epide­
mia; w sobotę na benefis p, Nąwarskiego dramat Erkman- 
Chatriana: Hans Mat his czyli Żyd polski.

-+■ * Drugi koncert p. Brzecliffy, który wedle poda­
nego przez nas wczoraj doniesienia, miał się odbyć w Gnieźnie 
d. 26 bm. musiał dla przyczyn od koncertantki nie zależnych być 
odroczony i odbędzie się dopiero w niedzielę dnia 31) bm.

— * Wiec. W przyszły poniedziałek odbędzie sie na sali 
hotelu saskiego wiec w sprawach bieżących; na co zwracamy 
uwagę czytelników naszych, nadmieniając iż na czele porządku 
jego dziennego, jak się dowiadujemy znajduje się: Projekt do 
ustawy o języku urzędowym.

—* Proboszz leszczyński, ks. lic. Cliiżyński, dwa 
razy już przez polioyą wydalony z miasta, wrócił dnia 15 bm. 
znowu do Leszna w przekonaniu, że podania jego o zniesienie 
bamcyi uwzględnione zostały. Dnia następnego w niedzielę od­
prawił nabożeństwo, o czćm gdy się polieya dowiedziała, przy­
stała )uż w poniedz. urzęenika policyj. do niego, wzywającego 
go, aby natychmiast miasto opnśoił. jakoż nie dozwoliwszy mu 
nawet zjeść obiadu już zastawionego, odprowadził go do sanek 
przed domym stojących i zawiózł do blizkićj wsi szląskići 
Kroschen. n J

— * opróżnionego przez śmierć śp. ks. Tu-
ioazieckiego probostwa miłosła wskiego obłożony został

■ - ~ * Erotoknł z XLIX. posiedzenia komisyi ortogra- »
ncznej poznańskiej. ,

Działo się w Poznaniu dnia 15 września 1875 r.
Obeoni: prof. dr. Rymarkiewicz, prof. Jerzykowski, dr. i 

Kaź. Szulc, ks. dr. Kantecki i dr. Rzepecki.
Po przeczytaniu i przyjęciu protokułu z ostatniego ze- ; 

brania i
prof. Jerzykowski, jako nieobecny przy glosowaniu na 

końcu posiedzenia 48 odbytćm, oświadoza, że uważa się za prze- i 
głosowanego, ale nic przekonanego, i twierdzi, że żaden z jego " 
wywodów przeciwko pisowni ks. Malinowskiego nie został zbity i 
ani tćż żaden z jego dowodów na poparcie jego własnej piso- ' 
wni usuniętym nie został. Twierdzi dalćj, że na obradach nie- i 
potrzebnie zbyt wiele czasu stracono, bo gdyby komisya była i 
przyjęła jego wniosek o dziewięciu prawidłach za podstawę 
swych obrad, toby się rzecz była dała ukończyć na jednćm lub 
dwóch posiedzeniach.

Komisya przyjmuje to oświadczenie bez dyskusyi i prze­
chodzi do di.lszych obrad.

Następnie stawił jeszoze prof Jerzykowski wniosek, 
żeby teraz, gdzie do komisyi wstąpił znowu ks. dr. Kan-

tecki, liczbę członków do kompie tu potrzebnych podnieść na 
oztery.

Wniosek ten nie otrzymał większości i liczba trzy pozo- 
staje nadal konieczną liczbą kompletu.

Prot Jerzykowski wnosi dalćj,
. żeby wszystkie wnioski cale in extenso i w związku za- '

mieszczane były w protokułach i następnie publikowane w ga­
zetach. B

Ks. dr. Kantecki oświadcza, że, gdyby wszystkie wnio­
ski podawane tu w komisyi nie przechodziły tych wniosków, 
które tu widzę — to byłbym za dosłownćm tycbżs publiko­
waniem. r

Dr. Rzepecki proponuje, żeby o tćm w każdym razie z ■ 
osobna rozstrzygała komisya, mogą bowiem niektóre wnioski i 
Gyp -ak obszernie traktowane i uzasadniane, że przechodziłyby ' 
objętuść samegoż protokułu.

Komisya przychyla się do zdania ostatniego mówcy jedno- ‘ 
głośnie, z wyjątkiem Jerzykowakiego. ‘

Zebrani przechodzą teraz do dalszego czytania w „Kryty-

Stan powietrza: —
Pszenica: słabo 

na wiosnę 194 50 
na maj-czerwieo 198.50

Żyto: spok. 
na styczeń-luty 142. 
na wiosnę 145. 
na maj-czerwiec 144.50

Olćj rzep.: spok. 
na kwieoień-maj 64.50 
na jesień 64.50

BERliINf, 25 stycznia 1876.
Stan powietrza :

Pszen. słabićj
na styczeń — —
na kwiecień maj 192 50
na maj-czerw. 196 50
Żyto spok.
w miejsou — \—.
na stycz. 150 50
na kwieoień-maj 149
na maj-czerw. 348 50
Olćj rz. bez han.
w miejscu — —
na stycz. 64 80
na kwiecień-maj 65 30
Oków, słabićj 
w miejscu 43 i 20
na styczeń-luty 441 30
na kwiecień-maj 46 40
na maj-ozerwiec 46 80

Okowita: spok. 
w miejscu 43. 
na styczeń-luty 44. 
na wiosnę 45.90 
na maj-ozerwieo 46.50

Owies — 
na wiosnę 162.

016j skalny: 
na styczeń 13.50

Owies: 
na styczeń

Gal. kol. Kar. Lud. 
Pruskie oblig. p. 
Nowe pozn. list. z. 
Pozn. rent, listy 
Kolćj żel. państ. 
Lombardy 
Aust. losy z 1860 
Włoska renta 
Amerykany 
Austr. akc. kred. 
Pożyczka turecka 
7| proc. Rumuny 
Pol. listy likwid. 
Rosyjs. banknoty 
Austr. renta sreb.
Usp. —

86
92
94
96

518
198
114
71
99

335
20
28
68

263
64

50
40
25
25

25
75
80
50
80

25
50
80

©Sefdw poznaneMa, 26 stycznia.
Poznąn, 26 styoznia. Urzędowe sprawozdanie

giełdowe. Walory: poznańskie 31°/, list, zastawne —.  ż
4% nowe listy zastawne 94.10 pł., listy rentowe 96.20 żąd.
akoye banku prowino. 94.— ż., 5% oblig. prowino. _ ż. 5°/«
oblig. powiatowe 100.75 ż., 5% oblig. melior. Obry —, żąd



4ł#/e oblig. powiat. 97.— żąd., 4% oblig. miejskie IŁ emisyi — 
płao., 5*/» oblig. miejskie — płac., pruskie 3|°/0 oblig. długu 
państw. 92.25 i., 4% poż. państw. — ż., 4£°/0 konsol, pożyozka 
państw. — .—ż., 3£°/0 pożycz, premiowa 131.50 ż., 5°/0 pożyozka 
związ. półn.-niem. —płac., poi.5%listy zast. —, poi. 4% listy likw. 
68.— ż., akoye zakład. Tow. kolei star.-pozn. —.— żąd., akeye 
zakł. kolei górnoszl. lit. A. — żąd., akoye kolei maroh.-pozn. 
21.50 ż., rosyjskie banknoty 263.50 p., zagraniczne banknoty—.— 
płao., akoye Tellusa — p., akoye Kwileoki, Potocki i Sp. — 
pł., akoye banku wsoh.-niemieo. —żąd., akoye banku wsok. 
niem. produkt. — płao.

Żyto: cena wypowiedzialna i regulaoyjna 147.— m., na 
styczeń 147.—, styczeń-luty 147, luty-marzeo 147.50, marzec- 
kwiecień 148 —, na wiosnę 148.—, kwieoień-maj 148.—.

Wypowiedziano — ctr.
Okowita: oena wypowiedzialna i regulaoyjna 42.30 mar. 

styozeń 42.20-40.—, luty 42.30-50, marzec 43.30— kwiecień
44.—.—, maj 44 80—.—, kwieoień-maj 44.40------ , czerwiec
45.70.

Wypowiedziano litrów.
Okowita w miejscu (bez beczki) 40.80 m.

Poznań, 26 stycznia. (Sprawozdanie giełdowe.)
Stan powietrza: piękny.
Żyto: słabo.
Cena wypowiedzialna —.— Wypowiedziano----- ctr

styozeń_ 147.—, styczeń-luty 147.—, luty-marzeo 147.—, ma- 
rzeo-kwieoień 148.—, na wiosnę 148.—, kwieoień-maj 149.—, 
maj-ozerwieo 151.—, czerwiee-lipieo 153.—

Okowita: trzyma się.
Cena wypowiedzialna — Wypowiedziano —,— litrów ; na 

styczeń 42.30—.—, luty 42.40-—.—, marzec 43.20—.—, kwie­
cień 44.----- , kwieoień-maj 44 40—.—, maj 44.80-—.—, ozer-
wieo 45.70 —, lipiec 46.60—, sierpień 47.50— —, wrzesień 
48.—.

Okowita w miejsou (bez beczki) 41.------ .
(W.) Poznań, 26 stycznia. Ceny mąki. Pszenna 

nr. 0. i 1 15-17. M.. rżana nr. 0 i I. 11.50-12.50 M.

Gdańsk, 25 stycznia.
Powietrze pogodne i łagodne; wiatr zachodnio-północno- 

zaohodni.
Pszenica looo słabo dziś była dowieziona. Ochota do 

kupna była tylko sporadyczną. Obrót 100 ton po dość niezmie­
nionych cenach. Płacono za jarą 131 tunt. 181 M., ozimą czer­
woną 13V2 fant. 188 M., jasno pstrą 125 funt. 187 M., pstrą 
szklistą 128/9, 131/2 funt. 193—199 M. per ton. — Termina nie 
handlowane. Kwieoień-maj 198 M- plao., maj-ezerwiee 200 M. pl. 
204 M. żąd., ozerwiee-lipieo 204 M. płaoono. Cena regulacyjna 
194 M.

Żyto loeo prawie bez handlu. Obrót 7 ton. 124 funt. 
150 M. Termina bez handlu. Kwieoień-maj 147 M. żąd. Cena 
regulaoyjna 147 M.

Jęczmień loeo wielki 115 funt. 161 M., mały 104/5 funt. 
134 M.

Wyka loco osiągała 208 M. per ton.
Koniczyna loco czerwona 90—112 M. per ton.
Okowita po 41.75 M. kupowana.
Depesze. Londyn, 24 stycznia. Angielska pszenica 

ooiężale, prawie bez zmiany, przybyłe ładunki słabo, ceny nie­
regularne. Powietrze piękne.

Amsterdam;, 24 stycznia. Pszeniea loeo bez handlu. 
Termina niżój, 281. Żyto słabo. Termina 181. Olój rzepiowy, 
37|. Rzep 386.

Gletda bydgoska, 25 stycznia.
Pszeniea: 171-192 m.
Żyto 140-149 m.
Jęczmień: wielki 146-158, mały 141-150 m.
Groch do gotowania 162—167, na paszę 151—156 m.
Owies: 153-171 m.
Łubin niebieski 109-118 m.
Rzepik zimowy-------- m. Rzep----------m. — wszy­

stko per 1000 kilo wedle gstunku i wagi etektywnój.
Okowita: 4050 m. per 100 litrów a 100 %.

Blelda berlińska, 25 stycznia.
Pszenios: per 1000 kiio w miejscu 175-210 marek wedle

gat. żąd.; żółta maroh. - 190£ mar. p., biała pstra polska — m. 
z kolei płao., na styczeń i styozeń-luty — nom., kwieoień- 
maj 193£-192£, maj-czerw. 197£-196£ marek pł.

Zyto per 1000 kilo w miejscu 147-162 marek wedle ga­
tunku żądano; — rosyjskie 147-150 marek z kolei i franco 
z dworca, — polskie 151-152 marek z kolei, — krajowe 
157-160 marek franeo z dworca płacono, na styczeń 15Q£-149£, 
styczeń-luty 149£-149, na wiosnę 149-148£, maj-czerwieo 148£ 
m. płac.

Jęczmień per 1000 kilo w miejscu 132-180 marek 
wedle gatunku żądano.

Owies per 1000 kilo w miejsou 135-180 marek wedle ga­
tunku żądano, — czeski i saski 154-173, rosyjski 150-172, 
pomorski i meklemburgski 154-173, wsobodnio i zaohodnio- 
pruski 150-172 m. z dworoa płac., na styozeń i styczeń-luty 
— płac., na wiosnę 161-160 pł,, maj-czerwiec 162-161 marek 
płacono.

Groch per 1000 kilo do gotowania 176-210 m., ca paszę 
166-175 marek płac.

Rzep per 1000 kilo-------marek.
Rzepik per 1000 kilo — marek płao.
Olej rzepiowy per 100 kilo w miejscu 64.— marek 

bez beczki pł., na styczeń i styczeń-luty 65 żąd., kwiecień-maj 
65.4, maj-czerw. 65.5 m. pł.

Olój lniany per 100 kilo w miejseu 58 marek pł.
Olej skalny per 100 kilo w miejsou 29.5 marek p.
Okowita per 100 litrów w miejscu bez beczki 42.2 - m. 

pł., na styczeń i styczeń-luty 44.4, kwieoień-maj 46.6-3-6, maj- 
czerw. 47-46.8-9 m. pł.

Berlin, 25 stycznia. Mąka pszenna nr. 00------ ,
nr. 0 27.00-26.00, nr. 0 i 1 25.50-24.00; rżana nr. 0 23.50-22.00 
nr. 0 i 1 21.00-19.50 m.

Giełd» wroelawtifc®. 25 stycznia.
Koniozynaj czerwona: spokojnie; — poślednia 45-48, 

średnia 61-54, piękna 56-59, wysoko piękna 61-63 m.
Koniczyna biała: spokojnie; poślednia 48-54, średnia 

53-64. niekna 68-73, wysoko piękna 75-80 marek.

Zyto: per 1000 kilo niżój; — na styczeń i styfe 
luty 143 żądano, luty-marzeo - , kwieoień-maj 147, maj-czt 
149 płao.

Pszeniea: per 1000 kilo 164.— marek żąd., na stj 
—, kwieoień-maj 185.— żąd., maj-ozerwieo —.— pł.

Jęczmień: per 1000 kilo 144 marek ż-
Owies: per 1060 kilo 162.—żąd., na kwiecień-maj ¡j ' 

marek pl.
Rzep per 1000 kilo 325 marek ż.
Rzepik zimowy per 1600 kiio na marzeo-kwi 

marek żąd.
Olój rzepiowy per 100 kilo spokojnie; w miejseu 

żąd.; na styczeń i styczeń-luty 64.50 żąd., kwiecień-maj 
pł., maj-czerwiec 64. m. pl.

Okowita per 100 litrów ceny mało zm.; w wie, 
p. i ż. 41.20 m. pł., na styczeń i styczeń-luty 43.—," k 
maj 45.— pł., maj-czer. 46 marek żąd.

Ceny ustanowione przez miejską deputacyą targi

Per 100 kilogr. piękny średni pośl.
fen. fen.

Pszenica biała .... 19 50 18 15
„ żółta .... 18 50 16 75 15

Żyto.............................. 16 50 14 75 13
Jęczmień......................... 16 50 14 20 12
Owies.............................. 17 60 15 60 14
Groch ....... 20 50 19 — 15

Notowania komisyi mianowanej przez Izbę band; 
dla ustanawiania cen targowyoh rzepiu i rzepiku.

Za 100 kilógr.
Rzep . . . . 
Rzepik zimowy 
Rzepik latowy . 
Lnica . . . . 
Siemię lniane .

piękny śre

30 26
29 — 27
29 60 26
25 50 24

• • 25 50 24

Po długich cierpieniach, opatrzona ostatniemi śś. sakramentami, 
Bogu ducha oddała ś. p. (529)

Stanisława z Szczerskich.
Oielkowska

dnia 24 b. m. o godzinie 10 rano. Wyprowadzenie zwłok odbędzie 
się z Kuklinowa do Starogrodu w niedzielę 30 b. m. o godzinie 4ój 
po południu, żałobne nabożeństwo zaś dnia następnego o godzinie 10 
rano, o czóm uwiadamiają krewnych i znajomych w smutku pogrążeni 

Kuklinów 24 stycznia 1876. 1MĄŻ i dzieci.

dnia 27 grudnia 1875.

Sprzedaż konieczna.
Dobra rycerskie Mielęcisi 

wiecie ostrzeszowskim obwodzie regencyjnym 
poznańskim położone, w księdze hipotecznej 
zapisane, których tytuł własności na im 
Fryderyka Berki uregulowano i które z 
objętością 1167 hektarów 44 arów 10 lasek 
kwadratowych opłacie podatku gruntowego 
ulegają, podług ustalonego czystego przychodu 
na podatek z gruntu na 2047,67 talarów

¡Król, sąd powiatowy.
Gniezno, dnia 15 listopada 1875.

konieczna.
Wczoraj dn. 25 mb. o 10 godzinie 

wieczorem wydarła nam śmierć naszą 
najukochańszą, drogą żonę, matkę i 
siostrę (540)

TaryązKoehlerói
Miiller

po 3 tygodniowych ciężkich cierpie­
niach, o czem nwiadomiamy krewnych, | 
znajomych i przyjaciół głęboko za­
smuceni

A. Mullerz rodzeństwem.
Poznań, 26 stycznia 1876.
Pogrzeb odbędzie się w czwartek 

dnia 27 bm. o 3 godzinie po połu­
dniu z domu żałoby przy Wilhelmo- 
wskim placu Nr. 10.

Sprzedaż
Majętność rycerî

Anna z Zielińskich
Stoss

zmarła, opatrzona śś. sakramen­
tami, 24 b. m. Eksportacya do 
miejscowego kościoła w Lubczu 
26go, pogrzeb rano po nabo­
żeństwie, o czóm zawiadamia 
krewnych i przyjaciół (527 

mąż. 

Antykwarnia
E. Calliera, Poznań,
poszukuje wszystkiego, co się odnosi do
legionów polskich

i generała
Henryka Dąbrowskiego,

do rodu
Czapskich,

Narzymskich i Krzyżanowskich

lajętność rycerska dziedzica Emila 
liHanke, Jaukoiro ulegająca ogólną 
Iswą płaszczyzną 755 hektarów 48 arów opo- 
Idatkowamu gruntowemu, wzięta co do do- 
Uchodu czystego 2137,82 tal. do podatku 

gruntowego a co do wartości budynków pod 
względem ich użytku 963 M. do podatku 

.w drodze koniecznej 
sprzedaży ~ ’ (173)'
dnia 7 kwietnia 1876 rokn

z rana o godzinie 11-tćj.
miejscu zwykłych posiedzeń sądowych

sprzedana a wyrok co do udzielenia lub od­
mówienia przysądzenia zaraz po odbytym ter­
minie natychmiast ogłoszony.

Wyciąg z wykazu podatkowego, stan hipo­
teczny, taksy i inne tęż nieruchomość doty­
czące wykazania, które każdemu interesowa­
nemu w subhaśeie złożyć wolno, tudzież inne 
jakie szczegółowe warunki można w biurze 
111. przejrzeć.

Równocześnie wzywają się wszyscy ci, któ- 
zy praw własnośći lub innychbądź realnych, 

zahipotekowania w księdzie wieczystej wy­
magających, lecz niezahipotekowanych, na 
innych osobach chcą dochodzić, ażeby je 

od uniknieniem prekluzyi najpóźniej w ter­
minie licytacyjnym ogłosili.

Sędzia subhastacyjny.
Busse.

na podatek budynkowy 
1368 Marek, sprzedane być mają w drodze 
subhastacyi koniecznej w
czwartak dnia 16 marca 187ii

przed południem o godzinie 10-tój
w lokalu sądu podpisanego.

Wyciąg z rejestru podatkowego, wykaz hi- 
pote zny i wszystkie inne wiadomości tyczące 
się tejże nieruchomości, jako też szczególne 
warunki sprzedaży, które interesenci już po­
dali lub jeszcze podadzą, przejrzane być 
mogą w b urze Illb. sądu podpisanego pod­
czas godzin służbowych. [3301

Osoby, które chcą rościć do opisanej powy-

Konigliches Kreis - Gericht.
Kempen, den 27 December 1875.

Noth wendiger V erkauf.
Das in dem Schildberger Kreise des Re­

gierungsbezirks Posen belegene Rittergut 
P^Mielęcin, dessen Besitztitel auf den Na- 
' men des Friedrich Berka berichtigt 

steht und welches mit einem Flächen-Inhalte 
na imię Ton U67 Hektaren 44 Aren 10 Quadratstab 

der Grundsteuer unterliegt und mit einem 
Grundsteuer-Reinerträge von 2097,67 Thlr. 
und zur Gebäudesteuer mit einem NutzungS- 
werthe von 1368 Mr. veranlagt ist, soll im 
Wege der nothwendigen Subhastatior» am 

wartości użytku na Besiiierstag den 46 März 1896
Vormittags um 40 Uhr

im Lokale des unterzeichneten Kreis Gerichts 
versteigert werden. (330)

Der Auszug aus der Steuerrolle, der Hy­
pothekenschein von dem Grundstücke und 
alle sonstigen dasselbe betreffenden Nach­
richten, Suwie die von den Interessenten 
bereits gestellten oder noch zu stellenden 
besonderen Verkaufs-Bedingungen können 
im Büreau 1IIB des unterzeichneten Gerichts 
während der Di entstunden eingesehen werden.

' ’ en Personen, welche Eigenthums­
rechte oder welche hypothekarisch nicht 
eingetragene Realrechte, zu deren Wirksam-

żej nieruchomości prawa własności lub nie keit gegen Dritte jedoch die Eintragung in
zahipotekowane prawa realne, do których 
skuteczności w obec osób trzecich jest atoli 
podług prawa potrzebnem zaintabulowanie w 
księdze hipotecznej, wzywa się niniejszćm, 
aby pretensye swoje najpóźniej w powyższym 
terminie licytacyjnym zapowiedziały.

Uchwała co do udzielenia wyroku adjudy- 
kacyjnego publicznie ogłoszoną będzie w ter­
minie wyznaczonym na
sobotę 18 marca 1816

w południe o godzinie 12-tej 
w lokalu urzędowym sądu podpisanego. 

Sędzia subhastacyjny.

das Hypothekenbuch gesetzlich erforderlich 
ist, an das oben bezeichnete Grundstück 
geltend machen wollen, werden hierdurch 
aufgefordert, ihre Ansprüche spätestens in 
dem obigen Versteigerungs-Termine 
anzumelden.

Der Beschluss über die Ertheilung des 
Zuschlags wird in dem auf
Sonnabend den 18 März 1896 

Mittags um 19 Uhr
im Geschäftslokale des unterzeichneten Ge­
richts anberaumten Termine öffentlich ver­
kündet werden.

Der Subhastations-Richter.

Katalogu
dzieł polsliieli i odnoszą­
cych się do rzeczy polskich

wyszedł w ciągu dalszym

a rozsyła go na żądanie franko i bez­
płatnie. Antykwarnia

E. Calliera w Poznaniu.
««•

île X
w

Prędkie pisanie 
kaligraficzne

w 10 lekcyach.
Zgłoszenia do kursu przyjmują się 

codziennie. (533)

Herm. Kapłan
kaligraf. Wilhelmowski plac 9 I p. 

mówienia od 10—1.

Swój jak najlepiej asortowany

skład śledzi
gros

beczkach oryginalnych
poleca sprzedającym z drugiój ręki 

(60)

Izydor Busch.
Sapieżyński plac 2. 

usilnie

W Administracyi Dziennika Poznań 
ski ego nabyć można za 15

„Die joliiscie
und die

rassischen Staatsräthe
und derenAgenten.

Zur Aufklärung der öffentlichen Meinung
herausg. von der

Gesammtheit der in der Schweitz 
ansässigen Polen.

1874 Zürich.

Antykwarnia
E.CallierawPoznaniu

poszukuje; 
Rubryeelli dyecezyi gnieźnieńskiej 

i poznańskiej do łat ostatnich. 
Kalendarzy wj dawanych przed r.

1800.

w którym interes każdy z dobrem 
niem prowadzonym być może, i

folwark,
200 morgów w bliskości Poznania, jest 
bardzo korzystnemi warunkami do sprzei 
Bliż. wiad. I. Zapałowski, Poznań, I 
ulica Nr. 6.

Glościniec bardzo don«
jest do wydzierżawienia od Igo 
tnia r. b. w Dominium Gj 
przy dworcu kolei źelaznój. (H336)/

Poszukuje się

dzierżawy w
1000—1500 morgów w dobrój gli 
z dobremi budynkami i łąkami, 
runki, anszlagi z bliższóm opisan 
miejscowości adresować się upn 
Gniezno postlagernd R. Ö. 1

Gospodyni
dokładnie z gospodarstwem wiejskiem ober 
w chlubne zaopatrzona świadectwa posz« 
miejsca. Bliższój wiadomości udzieli nai 
ciel Szumski w Plenishącli 
Poznanieap- 154 ,

efcSfl, altSde »Mft. afigłle 9^f,s »O« Atóde oWe

“¡SglF sW»® “OF
poniedziałek dnia 31 bm. o go- 

dżinie 8ej wieczorem na sali liotelu 
ę Saskiego odbędzie się (544)

’Ul w sprawach bieżących, na który

e wszystkich obywateli miasta Po- ¿¡fe, 
znania zaprasza się niniejszem. ^¡§¡1 

WsSr WSI®
P. P.

Po przyjacielskim porozumieniu się wystąpił p. Walenty Russali 
z prowadzonego dotąd przez nas wspólnie interesu, który pod firmą:

Meier Czapski
na swój wyłącznie rachunek dalój prowadzić będę. (535)

Prosząc o przeniesienie okazywanój dotąd tój firmie życzliwości i na 
mnie, starać się będę, abym przez akuratną i rzetelną usługę zapewnił sobie
takową trwale.

Poznań, 24 stycznia 1876.
Z poważaniem

Meier Czapski.

Łyżwy
od 7t/2 sgr. począwszy
holenderskie łyżwy dla 
dam, łyżwy turnie

herbów Dębno i Ozoria iPrńkt dentysta-lekarz■
i do SW KAmllAllZGklJ

Zbiorowych dziel

Waltera. Skotta
pierwsze 11 zeszytów odebraćl1 
można w biurze Administra- 
cyi Dz. Pozn.

I W. Rembowski,
: Wrocław, Schuhbrücke 70,1. piętro.

»OOOOOOOO*
życzące sobie brać 
lekcye tańca pry­

watne lub domowe zechcą

OO
rać 0
7' 0

warne tuo uomuwe zecucą. bjç ła- 
Skawie zgłosić Wrocławska ulica U 
15 Hoetl Saski I piętro. (422) 0

O

Warhanek. 000000000000<2
Cudowna siła posilająca i lecząca peruwiańskiej 

rośliny Coca, przez Alex. Humboldta polecona słowy 
,,Astmy i tnberkułów nie ma u Coqueros’ôw wcale /& ciało 
ich przy ciężkićm wysileniu całodziennóm zachowuje bez po­
żywienia i snu całą swą siłą“, a potwierdzona przez Boer- 
have, BonDland’a, Tschudi’ego i wszystkich co po południowej 
Ameryce podróżowali, uznaną została dawno już przez nie­
miecki świat uczony teoretycznie, praktycznie zaś dopiero od 
zaprowadzenia preparatów Coca prof. Sampson’a wyrabia­
nych przez Mohrenapotheke w Mognncyi, ponieważ takowe 
wyrabiane z świeżej rośliny, wszystkie skuteczne części 
Bkładowe bez zmiany w sobie zawierają. Preparatagte 
przy łożu chorych tysiąckrotnie doświadczone, są w choro 
bach piersiowych i płucowych, nawet w dalekich st° 

dyach nadzwyczajnie skutecznemi (Pigułki I.), leczą gruntownie wszystkie choroby ża 
łądka i trawienia (pigułki H. i wino), nie dają się zastąpić przy żadnych cier- 
peniach nerwowych a są jedynym radykalnym środkiem przeciw spec, stanów’- 
słabości każdego rodzaju (Pigułki HI. i okowita). Cena 1 pud. 3 marki, 6 pud. 15 
marek, flak. 3 marki. Pouczająca rozprawa prof dr. Sampson’a, który Cocę na miejscu 
starannie studyował, franco bezpłatnie z Mohren-Apotheke w Moguncyi ijéj składów.

’ Nfiemczeeli, Berlin s B. O. Pflug, Louisen-
Ohlauerstraase 21. Poznań« Dr. Mankie- 
Bazarze. (641 )

r.
Dt7ZSłrau(g

Apteki składowe 
strasse 30. Wrocław: S. G. Schwartz, 
Wicz, król ‘ apteka nadworna i Barcikowski v

A. Leinveber & €o.

UCZNIA
z . dobremi wiadomościami szkoli 
poszukuje (526) i

I. M. Friedland!liejo- 
s <y-łyżwy stalowe 

żwy patent.
bez użycia rzemieni używające się jako tó

lltLIilY
poleca

S. J. Auerbach,
handel żelaza.

we, Poszukuje się

20 wołów
5—6 letnich, do roboty jako i do 
tuczenia, ma zaraz na sprzedaż Do­
minium Sanniki pod Kostrzy­
nem, stacya kolei Pobiedziska. (537)

ÄÄÄÄÄÄ
Dom. Aieświastowice 

pod Mieściskiem ma na sprzedaż

15
czteroletnich d o h r z e

(511)

w Gliwicach G. Szląsk i
odstawiają kotły parowe każdego rodzajupod gwarancyą, chło­
dniki, kadzie do zacieru, aparaty Henze’go, rezer- 
woary i wszystkie inne roboty blaszane, jako też kompletne urządzenia 
do gorzelni, młynów, zakładów agronom, itd. a 
mianowicie zwracają uwagę na wyrabiane przez nich przedewszystkiemj utuczony cli 
wyborowe patentowane kotły rurowe Dupllis^a i swe 11O- 
we aparata do ochłodzenia zacieru hez wody.

äSKSESSö

LECZENIE CHOROB PIERSIOWYCH
lkim stopniu suchot gąrdlanych i w ogólności wszelkich słabo 

rsi i gardła przez użycie:

SILPHIUM CYRENAICUM
wypróbowane przez Dr. LAVAL w szpitalach wojskowych i cywilnych w Paryżu 
i w głównych miastach Francyi. SILPHIUM prz ygotowuje się w tynkturze, w gra­
nulkach i w proszku. W Paryżu w aptece pp. Derode i Defies, 2 rue Drouot, w 
Poznaniu w aptece p. Dr. Mankiewicza i w składzie materyałów aptecznych pana 
Barcikowskiego. 1

Dla starego, doświadczonego, dobrze urządzonego, 
jowego Towarzystwa ubezpieczeń 
gradu poszukują się

doskonali reprezentanci
a oferty uprasza się pod rubryką „Grad Nr. 438“ przesłać 
do Eksp. Dziennika ^Pozn.

OPASÓW.
3 folwarki
rozległości około 5500 mórgów, z budynkami w 
dobrym stanie, z inwentarzem żywym i mar­
twym są do wydzierżawienia na czas dłuższy 
pod korzystnemi warunkami; folwarki te 
położone są w Rosyi, w gubernii mohile- 
wskiej, przy kolei źelaznój Landworowo-Ro- 
menskiej. (522)

Razem z powyższemi folwarkami lub też 
oddzielnie są również do wydzierżawienia

|fabryka cukru
i gorzelnia.

j Bliższej wiadomości udzieli Biuro Ekspedycji
Anonsów Ł. Daufee «fc Co. w Poznaniu.

»rakiem i n&Uaden drukami J. Ł Krmewskiego tDr. W. Dębiński) w Poznaniu.

mtodzicticii

I
obeznanego 2 wyszynki« 
trunków.

Bliższój wiadomości udzieli pan
J. Mondre,

Poznań, ChwaliszewoJ
"OgroilaiS&

żonaty, znający dokładnie swój zawód, i ■ 
sobie przyjąć odpowiednie miejsce od 
marca lub Igo kwietnia. Poste restanti -
M. Ar. 1OO kotlin. (ó;

flnrnrlnib kawaler> znwJ! yyrUUilBR dokładnie w s’ 
sztuce, poszukuje'miejsca zaraz 1 
1 marca,pod J. O. poste rest. 
Ludoiny.________________ (i
nnrnriniD żonaty’ zna^cy UyiUUlIlKna szkółkach, « 
żeryi i modnćm ogrodnictwie poi 
kuje od Igo marca miejsca. K 
poste restante liudomy. (»

Teoretycznie i praktycznie wyksztal

agronom
Niemiec, od lat 17 bez przerwy w s 
fachu czynny, który zarządzał już ren 
wanemi gospodarstwami w rozmaitych 
wincyacb a mianowicie w W. Ks. Po) 
skiem z najlepszym skutkiem a obecni« 
administratorem dóbr w Prusach Zachód 
poszukuje na podstawie wyboruj ch po 
od 1 lipca innego samedzielnego stano’ 
u polskich właścicieli dóbr. Bliższe i 
goły przez G. L. Daube & Comp. Po)

W lîoni. rT¥iepart 
¡Iliejsksi €<órką zaii 
kuje od Igo knieti 
r. b. miejsce (5

E»QSiS*22S5!SSSS!!
Teatr pelsti w oiroäzle Poteet

W POZNANIU.
W czwartek dnia 27 stycznia i

dramat w 4 aktach.
o gocisBiatŁl^
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